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Dla utrwalenia

Pokoju

Pakt

proponuje Rząd
ZSRR
Przemówienie min.

Wyszyńskiego
na Zgromadzeniu
ONZ

1

?.■ •W

Min. A. Wyszyński.
FLUSHING MEADOWS,

NA ŚRODOWYM porannym po­
siedzeniu Zgromadzenia Ogól­

nego Narodów Zjednoczonych prze­
mawiał szef delegacji ZSRR mini­
ster Wyszyński. Delegacja radziec­
ka wniosła na rozpatrzenie Zgro­
madzenia Ogólnego następującą de­
klarację:

Zgromadzenie Ogólne postanawia
przyjąć następującą deklarację:

1 Zgromadzenie Ogólne potępia
prowadzoną w szeregu krajów

propagandę na rzecz nowej wojny
i wzywa wszystkie państwa, aby w

swych krajach zabroniły tego ro­
dzaju propagandy,

‘

a winowajców
pociągnęły do odpowiedzialności;

2 Zgromadzenie Ogólne, uznając
stosowanie broni atomowej ja-

. ko oręża agresji i masowej zagła­
dy ludzi za sprzeczne z sumieniem
i . honorem narodów, za nie dające
się pogodzić z przynależnością do

Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, ogłasza bezwarunkowy zakaz
broni atomowej i rozciągnięcie su­
rowej kontroli międzynarodowej
nad ścisłym i bezwarunkowym wy­
konaniem tego zakazu.

Zgromadzenie Ogólne ogłasza jed
nocześnie, iż rząd, który pierwszy
zastosuje przeciwko jakiemukol­
wiek krajowi broń atomową lub ja­
kiś inny środek masowej zagłady
ludzi, popełni zbrodnię przeciw
ludzkości i będzie traktowany jako
zbrodniarz wojenny.

3 Zgromadzenie Ogólne, kierując
się koniecznością utrwalenia po

koju i uwzględniając szczególną
odpowiedzialność stałych członków
Rac» Bezpieczeństwa w dziele za­
pewnienia pokoju, jednomyślnie wy
raża życzenie:
Q aby Stany Zjednoczone Ame-
<J ryki, Wielka Brytania, Francja,
Chiny i Związek Radziecki połączy­
ły swe pokojowe wysiłki i zawarły
między sobą pakt w sprawie utrwa

lenia pokoju;
’

baby te wielkie mocarstwa w

ciągu roku 1950 zredukowały
o jedną trzecią obecne swe siły
zbrojne (wojska lądowe, lotnictwo

wojskowe wszystkich typów, mary­
narkę wojenną), z tym, by sprawa
dalszej redukcji sił zbrojnych zo­
stała rozpatrzona na jednej z naj­
bliższych sesji Zgromadzenia Ogól­
nego.

z

Ogniwo—Górnik

przełożony
Klub sportowy KS Ogniwo otrzy

mał telegram z PZPN, zawiadamia
jący, że mecz Ogniwo — Górnik
Radlin został przełożony z dnia 24
bm. na termin późniejszy.

Cena 5 zł Wydanie A. A<

Rok V
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Kraków, Sobota 23 września 1950 r.

Dowody rzeczowe demaskują agresorów
'I.

!'

przygotowanej przez USA i lisynmanouiców
Plany napaści
na Koreą, Chiny i ZSRR
znaleziono w tajnych archiwach

PEKIN.

WYCHODZĄCY w Phenianie dziennik „Nodon Sinmun"

rozpoczął publikację dokumentów, znalezionych w ar­
chiwum marionetkowego rządu południowo - koreań­

skiego. Dokumenty te demaskują czynione przez marionetko­
wy rząd południowo - koreański i przy aktywnym poparciu
kół rządzących USA przygotowania do' zbrojnej napaści na

Koreańską Republikę Ludowo - Demokratyczną.
Dnia 19 września dziermik „No­

don Sinmun" ogłosił pismo dorad­
cy lisynmanowśkiego do spraw po
lityki zagranicznej — Pen Ku-ena,
wystosowane do Li Syn-mana 3
grudnia ,1£48 roku. Pismo to brzmi

jak następuje:

Drogi panie prezydencie:
Otrzymałem dziś Pana radio-,

gram i niniejszym wyrażam po-„
dziękowanie za to, .że pozostawi!
mi Pan czas na leczenie rany,i od­
kładając do wczesnej wiosny mój
przyjazd, abym mógł służyć Panu i

krajowi.
Odnośnie, spraw międzynarodo­

wych i walki z niebezpieczeństwem
komunistycznym ,.w Korei i Chi­
nach, pozwolę sobie powtórzyć to;
o czym pisałem na ten temat wcze

śniej, a mianowicie — kości zusta

ły rzucone.. Azja wschodnia tak
jak i każda inna część świata, któ

rej zagraża bezpośrednie’ niebeżpie
czeństwo- albo musi beż sprzeciwu-
ulec komunistom, albo przygotować
się do walki ó swe istnienie. W
imię tej walki każdy uczciwy .pa­
triota w Ameryce, Korei, Japonii
i Chinach winien oddać w ofierze:
siebie i swą pracę.

(Dokończenie na str. 2)

Przedstawiciel,,Echa”

rozmawia
z Kelta Fodeba
kierownikiem

zespołu9
tego

który wystąpi
w Krakowie

Nowy przejaw potęgi
i pokojowej polityki ZSRR

POT
hydroenergetycznej i irygacyjnej

nie i Krymie

odpierają
kontrataki

nieprzyjaciela
PHENJAN.

O STATNIE doniesienia z fron-
tów Korei wskazują, że ele­

ment zaskoczenia wprowadzony
przez Amerykanów lądowaniem
pod Inczon, przestał działać.

Wojska północno _

koreańskie

coraz częściej przechodzą do

kontrataków, zmuszając w wielu
• punktach agresorów do odwrotu.

Pod Seulem po początkowych po

stępach wojska amerykańskie na

tknęły się na dobrze zorganizo­
wany opór wojsk północnych i

zmuszone zostały przy dużych
stratach, do zatrzymania się. Si­
ła obronna wojsk ludowych w re

jonie Seulu szybko wzrasta.

BECNIE terenem najcięższych
walk jest rejon miasta Masan

na południowym wybrzeżu Korei.
W ciągu ostatnich dni w. walkach
na tym odcinku frontu nieprzyja­
ciel stracił przeszło 2 tys. żołnie­
rzy i oficerów w zabitych
nych.

W okolicy Taegu wojska
nadal odpierają kontrataki
jaciela zadając mu dotkliwe stra­
ty.

Wszystkie płaskorzeźby z tryp
tyku Wita Stwosza są 'już od­
nowione, . obecnie ustawia się
je w sali wystawowej pracow­

ni na Wawelu.
(Fot'. J. Rumianowski)

W czoraj w godzinach . poran-
*’ nych przybył do Krakowa

siedemnasto - osobowy afrykański,
zespół, artystyczny. Na czele zespo­
łu stoi młody poeta murzyński—
Keita Fodeba.

Gości powitała na dworcu'mło­
dzież zrzeszona w ZMPi.ZAMP.

W dniu wczorajszym goście zwie
dzili zabytki miasta oraz podejmo-
wa*i byli przez Zarząd Wojewódz­
ki Związku Młodzieży Polskiej. D.zi

siąj zespół wystąpi w Nowej Hu­
cie. Wieczorem nastąpi spotkanie
gości, ze. studentami zrzeszonymi w

ZAMP.

Jutro odbędzie się dwukrotnie
występ w sali Państwowej Filhar
monii.
W czasie swego pobytu w Krako

wie kierownik zespołu udzielił wy­
wiadu- -przedstawicielowi - naszego
pisma.

— Członkowie naszego zespołu są
gorącymi rzecznikami sprawy po­
koju i bojownikami o równość
wszystkich narodów bez względu na

rasę lub kolor skóry. Jestem głębo­
ko wzruszony serdecznym przyję­
ciem, jakie spotkało nas w Polsce.

Mieliśmy możność poznać mło­
dzież polską i nauczyliśmy się oce­
niać jej wartość. Zwiedziliśmy już
Warszawę i Łódź. Z Krakowa u-

dajemy się do Katowic, Wrocławia,
Poznania, (b. p.)

na Ukra
MOSKWA.

RADA Ministrów ZSRR powzięła uchwałę, będącą no­
wym ogniwem w stalinowskim planie przeobrażenia
przyrody i zbudo- rania kcn unizmu.

Uchwała ta postanawia:
□ zbudowanie na Dnieprze elek­

trowni o mocy 250 kWh w pobliżu
miasta Kachowka, przy nowej za­
porze wodnej o pojemności 14 mi­
liardów m sześć.; wzdłuż zapory

Kachowskiej zostanie zbudowany
most przez Dniepr;

□ przeprowadzenie Kanału Po­
łudniowo - Ukraińskiego oraz jako
jego przedłużenie — Kanału Pół­
nocno - Krymskiego — łącznej dłu

gości 550 km; kanał ten pobierać
będzie wodę z Dniepru koło miasta

Zaporoże, przebiegać będzie do rze­
ki Małocznej, okręci koło m. Aska-

nia Nowa do jeziora Siwosz, na pół.
nocnym Krymie, od Siwoszu biec

będzie ,j,a ko kanał Północno . Krym­
ski wzdłuż morza Azowskiego do

miasta Kercz;

□ zbudowanie na rzece Mołocz-

nej, na północ od miasta Melitopol,
zbiornika wodnego o pojemności 6

miliardów m sześć, j elektrowni o

mocy 10.000 kWh;
□ zbudowanie wzdłuż trasy ka­

nału szeregu innych zbiorników o

łącznej pojemności 1 miliarda m

sześć.;
□ zbudowanie kanału długości

60 km, łączącego Kanał Południo­
wo . Ukraiński ze zbiornikiem Ka-

chowskim dla zaopatrywania sieci

irygacyjnej, którą utworzą kanały
łącznej długości 300 km oraz licz­
ne stacje pomp;

□ założenie ochronnych pasów
leśnych wzdłuż kanałów.

(Dokończenie na śtr. 2)

Województwo
krakowskie

W niedzielę
odsłonięcie tablicy
ku czci Jaracza
I UTRO, w niedzielę, 0 godz. 9 ra_
J no nastąpi uroczyste odsłonię­
cie tablicy ku czci Stefana Jaracza.
Tablica ta wmurowana jest w do­
mu przy ul. Krowoderskiej 31, na

budynku w którym Stefan Jaracz
stawiał pierwsze kroki w swojej
karierze artystycznej.

Po Uroczystości o godz. 11 odbę­
dzie się akademia zorganizowana
w 5 rocznicę śmierci wielkiego lu­
dowego artysty.

Oficjalne przemianowanie ulicy

Jaracza nastąpi dopiero w dniu
stycznia 1951 r. (zl)

dowego artysty.
Oficjalne przemianowanie ulicy

Sereno Fenna w Krakowie na ulicę
T------- " ’ ’ ' ’ l1

f
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ludowe
nieprzy
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Głód panuje
tu Jugosławii
a titowcy
sprzedają kraj
Wall Streetowi

NOWY JORK.
r\ ZIENNIKI amerykańskie dono

sza o katastrofalnym pogor­
szeniu się sytuacji aprowizacyj-
nej w Jugosławii.

Emisariusze kliki titowśkiej bła­
gają rząd amerykański i banki
Wall Street o zwiększenie pomocy.

W związku z tym bawi obecnie
w Belgradzie przewodniczący Mię­
dzynarodowego Banku Black oraz

senator Pepper. Odbyli oni rozmo

wy z Tito, który — jak podają
dzienniki — przyrzekł uczestniczyć
w agresji amerykańskiej w Korei
w zamian za dolary.

IV CZORAJ na moście w Białej
’ odbyło się uroczyste powita­

nie grupy kołchoźników radziec­
kich, którzy w ciągu najbliższych
dni zwiedzą województwo krakow.
skie.

W powitaniu wzięli udział człon­
kowie spółdzielni produkcyjnych,
partii politycznych oraz władz miej
scowych

Następnie goście radzieccy zwie­
dzili spółdzielnię produkcyjną w

Dankowicach i Oświęcim. W Oświę
cimiu oprowadzeni byli m. in. po
muzeum obrazującemu martyrolo­
gię więźniów hitlerowskich.

szeleje
faszystowski
terror

MEKSYK.

y BUENOS Aires donoszą, że po
lieja przeprowadza terrory­

styczne napady na lokale związków
zawodowych i systematycznie mor

duje aktywnych działaczy robotni­
czych. Po zamordowaniu przywód­
cy robotników argentyńskich Car-
ldsa Antonio. Aguirre, policja pla­
nowo , „likwiduje" życie innych
przywódców robotniczych. Ofiarą
policji padło już kilkadziesiąt o-

sób.

. Mimo bestialskiego terroru opór
sił postępowych w Argentynie ro­
śnie. Ostatnio odbyła się w Rosario
demonstracja przeciwko udziałowi
Argentyny w wojnie agresywnej
w Korei. W demonstracji tej wzię­
ło udział przeszło 50 tys. ludzi.. Po
dębne demonstracje odbyły się rów
nież w Buenos Aires, w La Plata
i innych miejscowościach.

hcha Krakowskiego'

będz e
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Rzeczywistość
i fikcja

MIJA rok, kiedy Mao Tse-tung
ogłosił utworzenie Chińskiej
Republiki Ludowej. Było to

przypieczętowanie zwycięstwa od­
niesionego przez 475-milionowy na­
ród nad bandą zwyrodnialców i

zdrajców kuomintangowskich, nad

szajką Czang Kai-szeka.
Minął rok. W miastach i wsiach

zatętniło życie. Naród wziął się
ostro do pracy, aby odrobić zaległo­
ści, pozostawione mu przez reak­
cyjne rządy. Chiny Ludowe nawią­
zały stosunki dyplomatyczne i go­
spodarcze z wieloma państwami.
Sojusz z wielkim Związkiem Ra­
dzieckim jest podstawą rozwoju
tego kraju, rosnącego z miesiąca na

miesiąc w siły.'
Uznając realny stan rzeczy, wie­

le państw kapitalistycznych —

wśród nich Wielka Brytania — na­
wiązały stosunki dyplomatyczne z

Chinami. To jest rzeczywistość.
Rzeczywistości tej nie chciał u-

znać amerykański imperializm, dla
którego klęska szajki Czang Kai-
sżeka przekreślała plany kolonial­
nego wyzysku Chin. I oto od roku
toczą się paradoksalne spory o do­
puszczenie przedstawicielstwa Chin
do ONZ.

Imperialiści, którzy pozbawili
Czang Kai-szeka „rządów" nad wy
spą Taiwan (Formozą), bronią fik­
cji rządu Czang Kai-szeka w ONZ.
Uruchamiając swą „maszynkę do
głosowania", w której haniebnie u-

czestniczy rząd brytyjski, uznający
przecież Chiny Ludowe, amerykań­
scy imperialiści podtrzymują gwał­
townie jakiegoś p. Czianga, zajmu­
jącego bezprawnie miejsce w ONZ.

Podtrzymywanie fikcji stało się
już tradycyjna polityką imperiali­
stów. Jest ona podstawą awantur-

nictwa, które jednak nie zmieni
rzeczywistości. Rzeczywistością są
Chiny Ludowe.

A. Zweig
przybył
do Warszawy
A RNOLD ZWEIG, czołowy postę-

powy pisarz niemiecki przybył
do Warszawy.

W Klubie Literatów PZPR od-by­
ło się spotkanie z pisarzami polski­
mi, wśród których byli: L. Krucz­
kowski, J. Putrament, A. Słonim­
ski.

Migawki
z Wystawy
w Miechowie

JLOŚĆ zwiedzających Ruchomą
Wystawę Gospodarczą w Mie­

chowie osiąga liczbę od 3.000 do
4.000 osób dziennie. W większości
zwiedzający rekrutują się z okolicz
nej ludności wiejskiej. Nie brak
jednak wycieczkowiczów przybyłych
nieraz z odległych miejscowości.

Aby jednak doprowadzić cze­
kającą nas walkę do zwycięskie­
go końca, siły obrony — armie
Ameryki, Japonii, Chin i Korei

winny skoordynować swe dzia­
łania i pod jednolitym dowódz­
twem naczelnym ruszyć w trzech

kierunkach, a mianowicie — Ja

demaskują
imperialistyczną agresję

(Dokończenie
pończycy winni posuwać się i To, co ja i Pan usiłujemy uczynić
wzdłuż łuku północno - wschód-i zmierza do tego, aby przekonać
niego i przejść przez Władywo-i świat, że wcale nie jesteśmy tak

stok; armia koreańska i amery- głupi jak o nas myślą. Powinniśmy
kańska po wyzwoleniu naszego dowieść, że potrafimy dać sobie ra

terytorium północnego powinny
przejść przez półwysep Laotuń-
ski i dotrzeć do Charbinu; odro­
dzona chińska armia nacjonali­
styczna winna odzyskać utraco­
ne przez Chiny terytoria z pro­
wincją Laotung włącznie.
Po zwycięskim zakończeniu woj

ny armia koreańska i amerykań­
ska powinny okupować Mandżurię
do czasu całkowitego pokrycia wy
datków związanych z wyzwole­
niem, drogą rozwoju zasobów na­
turalnych tej części Azji Wschod­
niej przy pomocy zjednoczonych
kapitałów i siły roboczej Mandżu­
rii, Korei i Ameryki oraz do cza­
su ustanowienia tam demokracji i

pokoju.
W następnym stadium przeo­

brażenia Dalekiego Wschodu,1
Japonii powinno się zagwaran-1 ły dla nas same wielkie mocar-

tować przeważające wpływy od_! stwa, potrzebujemy więcej uzbro-

dając jej Władywostok i część ienla J ekwipunku niż jakikolwiek
„. .. , inny kraj. Równocześnie dla Sta-
oyoern. | nów zjednoczonych jest rzeczą
W żadnym wypadku nie należy, bardziej celową nas uzbrajać niż ja

jej jednak dawać Korei lub Man- kitolwiek inny naród. Biorąe pod
dżurii z tej prostej przyczyny, że uwagę zobowiązania Stanów Zje-
jeśli dopuści się do tego, by Japo- dnoczonych wobec nas, mamy więk
nia znowu stała się narodem im- JJ ’

perialistycznym, odrodzi się
'

jej
duch zemsty, który rozpali serca

Japończyków. Japonia starałaby
się wówczas wyzwolić od poniża­
jącej kapitulacji i znów próbowa­
łaby ujarzmić świat. Jeśli ta po­
tencjalna groźba nie ma stać się
rzeczywistością należy uczynić
Koreę i Chiny równie silnymi jak
Japonia, aby wzajemnie równowa­
żyły się one i hamowały i aby w

wypadku napaści Rosji wszystkie
trzy kraje, współpracując z Ame­
ryką, mogły stworzyć jedną twier­
dzę.

Posiada Pan niewątpliwie lep­
szy od mego plan dotyczący przy­
szłego losu Azji. Ponownie jednak
precyzuję ten punkt widzenia, a-

bym ja, a nie Pan — najwyższy
kierownik 30 milionów Koreańczy­
ków w wypadku ujawnienia na­
szych planów przez wrogów stał
się obiektem ich ataków i szy­
derstw.

Szczerze Panu oddany
(—) PEN KU-EN

DZIENNIK „Nodon Sinmun"
opublikował również tekst i

fotograficzną odbitkę następujące­
go pisma „prezydenta" Korei Połu
dniowej Li Syn-mana z dnia 1 kwie
tnia 1949 roku do jego specjalne­
go przedstawiciela w Stanach Zje
dnoczonych Czo Bion-oka. W liście

tym czytamy m. in.:

dę ze swymi własnymi sprawami
I równie dobrze, jak każdy inny, do

brze zorganizowany naród. Właś­
nie w tym kierunku należy prowa­
dzić propagandę

Amerykanie coraz lepiej nas

poznają i z każdym dniem coraz

wyżej cenią nasze siły i nasze

możliwości. Dopóki jednak nie
będziemy pewni poparcia niektó­
rych wpływowych dzienników a-

merykańskich, było by rzeczą wiel
ce ryzykowną zwracać się otwar
cie z prośbą o sprzęt wojenny i
amunicję. Waśnie dlatego uwa­
żałem za celowo, aby misja Pa­
na była poufna.
Jednocześnie chciałbym Panu wy

jaśnie, dlaczego nie powinniśmy od
czuwać nieśmiałości, gdy przedsta­
wiamy nasz punkt widzenia w tej
sprawie odpowiednim władzom. W

i wyniku warunków, które stworzy-
rłl'-, v-, -- o ri rs11 1Wirnnnr'—

ze str. 1).
w czasie wojny. Są to weterani
wojenni. Japończycy trzymali ich
na pierwszej linii frontu i wie­
lu ich towarzyszy zginęło na wy­
spach Oceanu Spokojnego i w

czasie walk w Mandżurii, Więk­
szość oficerów kształciła się w

japońskich uczelniach. ~

wie o nich bardzo mało, ponie­
waż zachowują się oni bardzo
skromnie w obawie, że maga ich
nazwać elementami projapoński-
mi. Są to lojalni obywatele, go­
towi oddać swe życie za kraj.
Jeśli otrzymamy dostateczną
ilość broni, możemy ich przygo­
tować w bardzo krótkim okre­
sie czasu.

Wszystko, co napisałem wyżej,
wytłumaczy Panu, dlaczego pragnę
utrzymać naszą korespondencję w

tajemnicy. Zalecam Panu również
takie drogi działania, które może
uzna Pan za słuszne w rozmowach
z , oficjalnymi osobistościami Sta­
nów Zjednoczonych i Narodów

Zjednoczonych. Nasze potrzeby są
wielkie. Byłoby rzeczą katastro­
falną zarówno dla Korei jak i dla
Stanów Zjednoczonych, gdyby nie
wzięto potrzeb tych pod uwagę.
Popełniony w czasie wojny błąd,
a mianowicie — odmowa dostąr -

czema Koreańczykom broni — nie
powinien się powtórzyć.

Dziennik „Nodon Sinmun" za­
mieścił również list specjalnego

Naród

POKAŹNĄ część ogólnej liczby
zwiedzających stanowią wy­

cieczki .szkolne. Każde słowo pada­
jące z ust przewodnika jest skwa­

pliwie podchwy
tywane przez
młodzież i u-

trwalane w ucz­
niowskim kaje­
cie.

Celują w tym
ziołaszcza dziew
czynki, bo chłop
cy mają inne
zainteresowania

—

‘

radzi zgłębić „tajemnicę ma-

szifii". "^Pośpieszani przez nauczy­
cieli z żalem opuszczają wysokie
siodło „Ursusa".

Malec, którego zsadzono z ma­
szyny mówi: I tak będę trakto­
rzystą.

STANISŁAW Nowak, rolnik z

odległej wsi Kuce, specjalnie
długo zatrzymał się przy stoisku z

maszynami rolniczymi.

wóczesne traktory.

We wsi Sta
nislawa No­
waka powsta­
nie wkrótce

spółdzielnia
produkcyjna.
Stare miedze
zostaną zaora

ne przez no-

Stanisław Nowak długo przypa­
trywał się nowoczesnym maszynom.
W końcu zawyrokował: Dobre ma­
szyny. (ka)

Nowy przejaw

potęgi
i poMojswei
polityki ZSRR

(Dokończenie ze str. 1).

PRACE nad realizacją uchwały
rządu radzieckiego rozpoczną

się w roku 1951, Kachowska Elek­
trownia Wodna uruchomiona zosta­
nie w roku 1956, a o-ba kanały i
związane z nimi urządzenia hydro­
techniczne i irygacyjne w roku 1957.

Na terenach objętych przez no­
wopowstały system hydroenerge-
tyczny stworzone zostaną wszelkie
warunki dla intensywnego rozwoju
uprawy bawełny, dla uzyskania
trwałych j wysokich zbiorów psze­
nicy i innych kultur rolnych, dla

dalszego rozwoju hodowli
hodowli cienko - wełnistych
drobiu oraz dla szerokiego
sowania energii elektrycznej
nictwie.

ph ZIENNIK „Prawda" w artyku-
le wstępnym, poświęconym no­

wym gigantycznym budowlom ko­
munizmu, stwierdza m. in., że wol-
żańskie elektrownie wodne, Kanał
Turkmeński, Kachowska Elektrow­
nia Wodna nad Dnieprem, Kanał
Południowo - Ukraiński j Północno-

Krymski — to gigantyczne budowle

naszej epoki, realizowane według
planów wielkiego budowniczego ko-

I munizmu •—■Stalina.

Gigantyczny rozmach pokojowej,
twórczej pracy w naszym kraju
świadczy o dążeniu narodu radziee
kiego do trwałego pokoju na całym
świecie, o konsekwentnej,
skiej, pokojowej polityce
ncj.

sze podstawy do żądania broni niż
jakikolwiek inny naród.

Uważam, że powinien Pan
szczerze i w sposób ściśle poufny
omówić tę sytuację z wysoko po
stawionymi osobistościami ofi­
cjalnymi ONZ i Stanów Zjedno­
czonych. Ściśle poufnie proszę
ich zawiadomić o naszych pia­
nach zjednoczenia Północy i Po­
łudnia. W istocie rzeczy jesteśmy
przygotowani do zjednoczenia
już obecnie i to przygotowani
pod każdym względem z wyjąt­
kiem jednego: odczuwamy brak
broni i ekwipunku.

Musimy mieć dostateczne siły
zbrojne, aby ruszyć na Północ,
zjednoczyć się ze znajdującą się
tam oddaną nam armią, odsunąć
żelazną kurtynę od 38 równoleż­
nika do rzeki Jaluczian i tam bro
nić granicy. Dla tej operacji ko­
nieczne są dwa okręty wojenne o

pojemności 8 tys. ton każdy z

ciężkimi działami dla obrony rze

ki Jaluczian i Tumin.

Niezbędne są nam szybkie statki

patrolowe dla obrony brzegów prze
ciwko komunistycznemu ruchowi
podziemnemu. Musimy mieć 200
tys. wyszkolonych i zorganizowa­
nych żołnierzy dla obrony granicy
północnej. Niezbędne są samoloty
i działa przeciwlotnicze. Wszystko
to jest dla nas obecnie konieczne.

Niektórzy Amerykanie niepo -

koją się z powodu braku tech­
nicznie wyszkolonych ludzi, lecz
nie wiedzą oni, że mamy 10—12
lotników, którzy byli najlepszy­
mi lotnikami Japonii. Trzech z

nich uważano za najlepszych
lotników na całym Dalekim
Wschodzie.

Mamy kapitanów, którzy mo­
gą prowadzić nasze statki han­
dlowe. Do naszej armii możemy
w krótkim okresie czasu zmobi­
lizować 200 tys. osób. Mamy kil­
kaset tysięcy dawnych żołnierzy,
którzy byli powołani do armii

□ Mieszkańcy ul. Stalingradzkiej
w Łodzi pragnąc uczcić bohater­
stwo obrońców Stalingradu
słali Radzie Narodowej tego
sta album - adres.

□ Ogólnokrajowy Konkurs

wyższej jakości prządek przemy­
słu bawełnianego już w pierwszym
okresie przyniósł b. poważne osią­
gnięcia.

W ostatnich dniach do konkursu
zgłosiło się około 1.000 prządek i
tzw. pomagaczek z Zakł. Przem.
Baw. im. J. Marchlewskiego w Ło
dzi.

□ Brygady murarskie, betoniar-
skie i ciesielskie SPB—2 wezwały
wszystkie brygady warszawskich
przedsiębiorstw budowlanych do

współzawodnictwa w zwiększeniu
wydajności, jakości oraz w maksy
malnym zracjonalizowaniu pracy.

□ W siedzibie Polskiego PEN-
Clubu odbyła się uroczystość wrę­
czenia Adamowi Ważykowi nagro­
dy Polskiego PEN- Clubu za rok

słaliriow- 1949 przeznaczonej dla najlepsze-
agranicz- go tłutmacza z językpw obcych na

1 język polski.

bydła,
owiec,
zasto-
w rol-

przedstawiciela Li Syn - mana-

_____

iw
Stanach Zjednoczonych Czo Bion-
oka do Li Syn- mana z 12 paź­
dziernika 1949 roku. Czytamy . w

nim m. in.:

List Pana do doktora Olivera

(profesor amerykański wykonujący
poufne polecenia lisynmanowców
w Stanach Zjednoczonych — przyp.
red.) w sprawie zniesienia lub ści
ślej w sprawie likwidacji mario­
netkowego reżimu Korei Półno­
cnej przeczytałem z wielką uwagą
i zainteresowaniem. Pana propozy­
cję w obecnych warunkach stano­
wią jedyny logiczny i aktualny
sposób zrealizowania upragnione­
go przez nas zjednoczenia. Jednak
że, biorąe pod uwagę wszystkie
czynniki, skłonny jestem uważać,
że nie nastąpił jeszcze odpowiedni
moment dla realizacji takiego pro­
jektu. Przede wszystkim mam wąt
pliwości, co do naszego przygoto -

Wania i wydaje mi się, że świato­
wa opinia publiczna nie poprze
takich działań. Należy przypom­
nieć. ż"1 vn n'cne .mocarstwa

......-----r7ar] grecki, by nie'po­
dejmował kroków wojennych prze­
ciwko Albanii. Rozważałem tę kwe
stię z ambasadorem Tianem
(Tian - Men — „ambasador" Korei

Południowej w Stanach Zjednoczo
nych — przyp. red)) i doktorem
Oliverem i jednomyślnie doszliś­
my do wniosku, że należy to rozpa
trywać jako podstawowy plan na

szego rządu, plan, który winien
być zrealizowany, gdy będziemy
gotowi i gdy nastąpi sprzyjający
moment.

Ambasador

Wierbłówski

domaga się
przyjęcia
do ONZ

przedstaiLicieii
Chin
Ludowych

NOWY JORK.
XI A ZGROMADZENIU Ogólnym
'' ONZ w sprawie reprezentacji
Chin, zabrał głos szef delegacji poi
skiei. ambasador Wierbłówski, któ­
ry oświadczył m. in.:

Najwyższy czas, aby przy na­
szym stole obrad zasiedli przed­
stawiciele narodu chińskiego.
Wtedy i tylko wtedy Zgromadze­
nie Ogólne będzie mogło funkcjo
nować należycie. Delegacja pol­
ska wnosi najbardziej uroczysty
protest przeciwko obecności na

sali obrad Zgromadzenia Ogólne­
go przedstawiciela kliki Kuomin-
tangu.

'

Delegacja polska popiera
równocześnie wniosek radziecki,
domagający się natychmiastowe­
go usunięcia przedstawiciela kliki

Kuomintangu ze Zgromadzenia
NZ.

Transportowcy
(—1 Czo Bion ok

Nawer słynna fontanna

przy studni Neptuna
ujytryśnie na 700-Ietni jubileusz

Na fali

prze-
mia-

naj-

Wtym szaleństwie

jest metoda

OSTATNIO padł w Stanach
Zjednoczonych nowy rekord!

Wszystkie dotychczasowe rekordy
głupoty zostały pobite. Otóż kores­
pondent hollywoodzki „New York
Times" donosi, że gorliwi tropi­
ciele „miazmatów pokojowych" od­
kryli w „krainie snów" po Charlie
Chaplinie, nowego groźnego agita­
tora apelu sztokholmskiego.

Oto jak przedstawia się cała

sprawa:
Jedna z wytwórni hollywoodz­

kich „Monogram Cine Company"
przystąpiła do realizacji filmu, o-

partego na scenariuszu o życiu i
bohaterskich czynach Hiawathy, le­
gendarnego wodza indyjskiego, któ
ry dążył do pogodzenia trwających
w nieustannej wojnie, powaśnio-
nych plemion. FILM TEN "

PIONY ZOSTAŁ PRZEZ

DZE AMERYKAŃSKIE
NIEBEZPIECZNA DLA
NEJ POLITYKI AMERYKAŃ­
SKIEJ KOMUNISTYCZNA PRO­
PAGANDA POKOJOWA. NA­
KRĘCANIE FILMU ZOSTAŁO

WSTRZYMANE.

Tyle korespondent „New York
Times‘a".

Trzeba jednak uzupełnić tę wia­
domość. i

Twórcą „The Song of Hianatha"

sławnego na całym świecie poema­
tu, który stanowi podstawę scena­
riusza, jest zmarły w 1882 roku
Henry Wadsworth Longfellow, kla­
syk literatury amerykańskiej, au­
tor wielu cenionych w kulturalnym
świecie utworów literackich.

Dla Achesona i Trumana
_ jest

jednak Longfellow tylko niebez­
piecznym agitatorem walczącym o

tak groźny pokój!
Trudno, nie można go jak Ho-

varda Fasta wtrącić do więzienia,
bo zmarl 70 lat temu, trzeba więc
zakazać przynajmniej rozpowszech­
niania jego utworów.

Szaleństwo? Niewątpliwie! Ale
w szaleństwie tym jest metoda.

*

JJ METODA ta stosowana jest
*1 nie tylko w Stanach Zjedno­
czonych. W jednym z lennych pań­
stewek Ameryki Południowej roz­
pisano niedawno listy gończe za

innym niebezpiecznym wywrotow­
cem, autorem godzącej w porządek
społeczny książki zatytułowanej
„Nędznicy". Autorem tym jest „nie
jaki"... Wiktor Hugo.

Być może, iż Schuman bawiący
obecnie w Nowym Yorku potrafi
udzielić swoim amerykańskim mo­
codawcom na ten temat bliższych
wyjaśnień. (x)

POTĘ-
WŁA-

JAKO

OBEC-

f'' LIWICE gorączkowo przygoto-
wują się do wielkich uroczy­

stości związanych z 700-leciem mia
sta, które trwać będą od 1 do lb
października. W całym mieście pa­
nuje wielki ruch. W przyśpieszo­
nym tempie prowadzi się oczyszcza
nie miasta. W zapoczątkowanej sa­
morzutnie przez pocztowców akcji
odgruzowania bierze udział cała
młodzież szkolna oraz pracownicy
większości zakładów i fabryk.

Dużą troską otoczone zieleńce,
które doprowadza się do porząd­
ku. Nawet słynny wodotryss
przy studni Neptuna na Rynku
będzie wreszcie naprawiony i w

pierwszym dniu uroczystości wy-

tryśnie z niego w górę wspania­
ła fontanna.

NT AJWAŻNIEJSZYM punktem
’

uroczystości będzie otwarcie wy
stawy historycznej w Muzeum Pań
stwowym, która w szerokim zakre­
sie uwzględni materiały, dotyczące
wolnościowych ruchów proletariac­
kich na Ziemi Gliwickiej.

Nastąpi również otwarcie wysta­
wy, obrazującej dorobek i zamie­
rzenia Politechniki Śląskiej. Z waż

niejszych imprez kulturalnych w o-

kresie uroczystości gliwickich wy­
mienić należy sesję naukową Po­
litechniki Śląskiej, specjalne przed­
stawienie w Teatrze Gliwickim oraz

Wojewódzki Zjazd Kół Śpiewaczych
z udziałem 7.000 członków.

Koresp. z Gliwic A. Karczewska

Amerykańska „nauka**

j&
<•

— Za co on otrzymał tytuł dok­
tora nauk rolniczych?

— Za opracowanie nowych me­
tod niszczenia produktów rolnych.

wzywają

do walili

i\ł IEDZYNARODOWE Zrzeszę-
nie Transportowców zakończy­

ło swe obrady. W ostatnim dniu
obrad uchwalono rezolucję, zawie­
rającą wytyczne dla dalszej dzia­
łalności Zrzeszenia, szereg listów
oraz wezwanie do wszystkich tran­
sportowców świata.

Burzliwymi oklaskami przyjęty
był tekst listu do Józefa Stalina.
W liście tym, przesyłając gorące
pozdrowienia, transportowcy dekla­
rują:

Zapewniamy Was, naszego Ge­
nialnego Wodza, że jeszcze bar­
dziej zdecydowanie i ofiarnie bę­
dziemy walczyć o pokój, postęp
i szczęście ludzkości, o pokrzyżo­
wanie podstępnych knowań im­
perialistów ł— podżegaczy wojen­
nych i ich sługusów, którzy dążą
do tego, aby pchnąć ludzkość do
nowej wojny światowej.

TK7 WEZWANIU do transportów
ców świata czytamy:

Sesja Komitetu Administracyjnego
wzywa wszystkich transportowców
świata do zwiększenia walki o sta­
ły i trwały pokój, o zakaz użycia
broni atomowej i redukcję zbrojeń,
o zakaz prowadzenia propagandy,
nawołującej do wojny i zakaz wszel
kiej agresji.

Z okazji 30 rocznicy założe­
nia dziennika „Rude Prayo" cen­
tralnego organu Komunistycznej
Partii Czechosłowacji odbyła się w

Pradze uroczysta akademia.
-$■ W Ministerstwie Rolnictwa
ZSRR odbyło się przyjęcie wydane
z okazji przybycia do Moskwy de­
legacji agrobiologów polskich.

W Sofii rozpoczął obrady II

Kongres Bułgarskich Obrońców Po

koju. W obradach wzięły udział da
legaćje zagraniczne, m. in. ZSRR,
Polski, krajów demokracji ludowej,
Francji i Włoch.

Rada Ministrów ZSRR przy­
znała nagrodę stalinowską w dzie­
dzinie nauk biologicznych prof. Ol
dze Lepieszyńskiej za wybitne o-

siągnięcia w dziedzinie badania po
zakomórkowych form życia.
-X' W związku z uchwałami nowo

jorskiej konferencji podżegaczy wo

jenych w sprawie niemieckiej, Biu
ro Polityczne Socjalistycznej Partii
Jedności Niemiec ogłosiło deklara­
cję, w której wzywa wszystkich pa
triotów niemieckich do stawienia
zdecydowanego oporu zakusom im­
perialistów.

Z Paryża donoszą, że przed­
stawiciele francuskich robotników

portowych i niemieckich transpor­
towców, podpisali uzupełniający
układ przeciw wyładowywaniu bro
ni amerykańskiej na terenie obu
krajów.



■CBO KRAKOWSKIE Btr- »

Krakóuj
wracających

wita żołnierzy
z ćwiczeń letnich

Dzieci krakowskie od razu zaprzyjaźniły się z żołnierzami, wdra
pując się na wozy i stąd przyglądają się uroczystościom powi­

talnym. (Fot. K. Jarochowski)

Dzieciństwo i młodzieńcze lata

Stefana

awansu spo-

życia wtajem
pomocy ojca,
składania li-

rp WARDE i biedą zaprawione
•* miał dzieciństwo Nie mogło

być inne, gdyż ojciec jego, nau­
czyciel w jednej z zapadłych wio­
sek powiatu tarnowskiego, bory­
kał się z niedostatkiem, by utrzy
mać liczną, siedmioro dzieci liczącą
rodzinę. Sam jako syn małorolne­
go chłopa spod Krosna zdawał so

bie sprawę z tego, ile trudów i sta

rań kosztowało zdobycie dyplomu
nauczycielskiego. Pragnął więc pan
Jan Jaracz dać swemu Stefkowi
takie wykształcenie, które ułatwi­
łoby mu osiągnięcie
łecznego.

Już w piątym roku
niczał się Stefek, przy
w arcytrudną sztukę
ter i gryzmolenia ich rysikiem na

tabliczce. Ponadto musiał zwolna
opanowywać poprawne mówienie,
na co ojciec specjalną zwracał u-

wagę. Przykładał się chłopiec do
nauki i czynił zdumiewające postę
py. Gdy miał lat dziesięć tj, w r.

1893 zdał bez trudności egzamin
■wstępny do gimnazjum w Tarno­
wie.

Mijały lata, nauka szła nlenaj-
gorzej, bowiem natura nie poską­
piła mu zdolności. Jeden tylko
przedmiot stanowił „piętę Achille­
sową1’ Stefana — greka. Borykał
się z nią, wkuwał greckie formy i

nieregularne czasowniki, łamał się
z tłumaczeniem „Iliady11 Homera.
Nic nie pomagało. Trudności wzra

stały z roku na rok.

W siódmej klasie groźne chmury
zebrały się nad głową młodzieńca:

wyszło na jaw, że należy on do
nielegalnej uczniowskiej organiza­
cji samokształcenowej pn. „Pro
mieniści". Ponadto profesor Siko­
ra ocenił pod koniec roku postęp
w grece jako „niedostateczny11. W
rezultacie Stefan został wydalony
z gimnazjum tarnowskiego i nie

przeszedł do ósmej klasy. Przenosi
się przeto do gimnazjum w Jaśle,
gdzie repetuje siódmą klasę i orga
ńizuje „Promienistych'1.

W tym czasie mieszkał na naj­
tańszej stancji, bo ńa lepszą ojca
nie stać było, zwłaszcza, że każdy
rok pobytu chłopca w mieście wy­
magał nadzwyczajnych ofiar ze

strony rodziców. 21e odżywiony,
w dodatku wycieńczony nauką i
żmudnym odrabianiem lekcji w

wilgotnej izbie, nabawił się począt
ków gruźlicy, zwalczonej wpraw­
dzie na razie przez młody orga­
nizm, lecz mającej po latach wy­
buchnąć z nieubłaganą siłą.

W r. 1930 uzyskuje maturę w

Bochni z .poprawką" z fizyki, zda

ną po wakacjach w jednym z gim
nazjów krakowskich. Mając na­
reszcie w kieszeni dyplom dojrza­
łości, zdobyty z takim trudem, za­
pisuje się ną wydział prawa Uni

wersytetu Jagiellońskiego, a rów­
nocześnie otrzymuje pracę jako ko
rektor w „Naprzodzie11. Posada
•— skromna, lecz w każdym razie
stanowiła jaką taką podstawę eg­
zystencji, dając panu Stefanowi

bezcenną rzecz, bezpłatny fotel re­
dakcyjny w teatrze!

Bo teatr pochłania go już od
kilku lat do tego stopnia, że —

jak pisze w swym pamiętniku —

„trudniej mi przypomnieć sobie

dzisiaj, za co żyłem od połowy
miesiąca, niż pomylić sie w obsa
dzie, dajmy ną to „Wesela'1.-. Pil­
nował więc swej kolejki do redak

cyjnego fotela, nie opuszczając ża

dnej premiery, a gdy się tylko da
ło — chodził po kilka razy na jed
ną sztukę.

Niestety, po kilku miesiącach,
redakcja niezadowolona z korek­
tora — pozbyła się go. Jednak nie
zma'rtwił się tym pan Stefan, bo
od pewnego czasu, powziął nie­
pomną decyzję wstąpienia do or-

Jaracza
1 kor.

ganizowanego właśnie przez Kazi
mierzą Gabrielskiego Teatru Lu­
dowego, przy ul. Krowoderskiej.

We wrześniu 1904 został zaanga
żowany jako adept —•_ z gażą
od występu.

Zaczął sie nowy okres w

Stefana Jaracza.
życiu

po 30

♦
Warto nadmienić, że gdy

latach, odtwarzał przed mikrofo­
nem ra.dia warszawskiego, „Obro­
nę Sokratesa", słowa genialnego
filozofa — brzmiały w jego ustach
wstrząsająco. Słysząc je prof. Si­
kora napisaj w liście do swego u-

cznia: „Dopiero, słysząc pana w ro

li broniącego się Sokratesa, zrozu­
miałem istotny sens jego mowy,
którą po grecku umiem na pa­
mięć"...

Antoni Brayer.

stworzyło przodującą brygadę
Niechętnie wspominają dziś

głupią sprawę"ff

CHŁOPCÓW było 13-tu. Nie cieszyli się dobrą opinią. Koledzy ze

Szkoły Przysposobienia Przemysłowego w Miroszowie nazywali
ich bumelantami. Opiekunowie skarżyli się, że nie mogą sobie z ni­
mi w żaden sposób poradzić. A oni, na wszystkich j na wszystko

■„gwizdali".

Pierwszy transport
„Tatraplanów"
nadszedł już
do Polski

P»-
suK

i"
ocenę

znaw-

„Tatra" jedna ze znanych
twórni samochodowych, może

szczycić się w- ostatnich łatach
cesami o znaczeniu międzynarodo­
wym.

Samochód osobowy „Tatraplan1
znalazł bardzo przychylną
najbardziej wymagających kryty­

ków i
ców.

Sportowy mo

del „Tatraplan"
został zbudowa
ny w ciągu dwu

? miesięcy wytę­
żonej’ pracy.
Moc silnika, do

którego zastosowano 4 gaźniki,
podniesiono do 80 KM (zamiast
52 KM) przy 4.500 obr./m:n.

Silnik obrócono o 180 stopni,
umieszczając go również z tylu,
lecz poza tylną osią. Każdy cylin­
der z osobna otrzymał swój własny
przewód wydechowy.

Przebudowano również linię aero

dynamiczną samochodu, uzyskując
w konsekwencji szybkość ISO-
km/godz. Ciężar całego samocnedu
wynosi 750 kg.

„Motozbyt11 zakupił pewną ilość
samochodów „Tatraplan11 typ T
600. Przy czym pierwszy transport
.tych samochodów nadszedł już u o

Polski.

Swoim wkładem w naukę
młodzież Akademii Górniczo-Hutniczej

przyczyni się do realizacji Planu 6-letniego
ZYCIE gospodarcze, techniczne i

naukowe Polski Ludowej tętni
pełnią rozwoju. W Planie 6-letnim,
w którego pierwszy rok wkroczyli­
śmy znajduje ten dynamiczny roz­
wój wspaniały wyraz. Rozpoczęli­
śmy walkę o realizację 6-letniego
Planu. Walka ta bę4zie niełatwa,
wobec olbrzymich zadań wyznaczo­
nych przez plan, ale wierzymy głę
boko, że stoczymy ją zwycięsko. W
wierze tej umacnia nas fakt, że

ukończyliśmy 3-letni plan mimo, że

był on pierwszym z naszych wiel­
kich planowych zamierzeń i nie

mógł być wobec tego doskonały.
ZADANIA

AKADEMII GÓRNICZEJ
\Ą7 WALCE o realizację Planu
’’

6-letniego poważna rola przy
pada uczelniom, zwłaszcza technicz
nym. Od postępu techniki zależy
przecież w znacznej części wykona­
nie planu. Rozwój zaś techniki jest
niemożliwy bez sił fachowych, inży
nierskich, których dostarczają wyż­
sze szkoły techniczne.

Szczególnie wielkie zadania otwie
rają się przed Akademią Górniczo-
Hutniczą. Wprawdzie zadania te

będą za lat kilka lżejsze, gdyż w

kształceniu górników węglowych
dopomoże Politechnika Gliwicka, a

w kształceniu górników dla prze­
mysłu węgla brunatnego weźmie u-

dział Politechnika Wrocławska, na

razie jednak Akademia Górniczo-
Hutnicza w Krakowie dźwiga cały
ciężar dostarczania inżynierów klu­
czowym przemysłom: górniczemu,
hutniczemu i mineralnemu. O jakie
tu ilości inżynierów chodzi łatwo
się zorientow-ać, gdy przypomni się
cyfry Planu 6-letniego.

Uchwała Rady Ministrów z listo­
pada 1949 r. tzw. „karta górnicza11,
budowa Nowej Huty, budowa licz­
nych zakładów przemysłowych i
bardzo silna rozbudowa produkcji
mineralnej, do której nasz kraj ma

tak doskonałe warunki naturalne—
to przedsięwzięcia Polski Ludowej,
dla których zagadnienie kadr jest
naczelnym.

Hynaszek, kierownik Mobilizacji
Sił Roboczych przy Dolnośląskim
Zjednoczeniu Przemyślu Węglowe­
go uśmiechnął się na ich wspom­
nienie. Przed chwilą otrzymał ra­
port ze szkoły SPP w Białym Ka­
mieniu, a w raporcie wyczytał no­
wą pochwałę pod ,ich adresem.

To już trzecia pochwała od chwi
li, gdy zostali przeniesieni z Miro-
szowa, do Białego Kamienia. Zno­
wu wyrobili z nadwyżką swoje pia
ny miesięczne. W wykonywaniu
szkolnych prac teoretycznych cią­
gle przodują. W kopalni przy za­
jęciach praktycznych także wysu­
nęli się na czoło.

BUMELANCTWO—TO ZAKAŁA

KIEROWNIK Hynaszek był na

rozprawie sądowej, wytoczonej
przed paru miesiącami przeciwko
13 chłopcom — bumelantom ze

szkoły SPP w Miroszowie. Oskar­
żono ich o samowolne opuszczenie
pracy i nauki w ciągu 7 dni. Spia
wę prowadził stary sędzia, były ro

botnik.

Mówił bardzo prosto. Że oni
współzawodniczyli w tym, kto naj­
więcej godzin opuści, kto najbar­
dziej zlekceważy swoje obowiązki.
A każdy, uczciwy polski robotnik
współzawodniczy w tym, w jaki
sposób najwięcej i najlepiej wy­
produkować, jak pracować, aby nie
stracić ani minuty czasu. Taka 1est

między nimi różnica. Bumelanctwo
— to zakała. Jeśli się nie popra­
wią, inaczej z nimi porozmawia.

Rozprawa sądowa była silnym
wstrząsem; Przyrżekli sobie, że

wezmą się pa dobre do pracy. Kie­
rownik Hynaszek im pomógł. Prze
niósł ich do innej szkoły, do Bia­
łego Kamienia. Tam nie byli znani.

NA DRODZE DO POPRAWY

7ĄDWYKNĄĆ od złego nie jest
łatwo. Wspomnienie przykrej

rozprawy zatarło się i chłopcy pró

Napisał prof. dr Walery Goetel
Rektor Akademii Górniczo - Hutniczej

1930
było
paź-

Akademia Górniczo - Hutnicza
musi się więc znacznie powięk­
szyć. Rozbudowa uczelni jest też
w pełnym toku i na wszystkich
polach. Najlepiej zobrazują to

cyfry. Do obecnej licżby
studentów (przed wojną
ich 500!) przybędzie od 1
dzieirnika dalszy tysiąc.

Zamiast dwóch wydziałów
przedwojennych, liczy już obecnie
AGH 5 wydziałów: górniczy, hut­
niczy, elektromechaniczny, geolo­
giczno - mierniczy i mineralny.
Zamiast 26 przedwojennych ka­
tedr i zakładów istnieje obecnie
62.
Dla tak żywiołowo powiększają­

cej się uczelni, konieczne są nowe

budynki. Z radością też widzimy,
że rozbudowa AGH realizuje się
szybko w postaci osobnej dzielnicy
Górniczo - Hutniczej, która- powsta-
je w prostokącie ulic między al.
Mickiewicza, ul. Czarnowiejską,
Lea, Piastowską i Reymonta.

Już na początek nadchodzącego
roku szkolnego oddamy do użytku
pracy naukowej i dydaktycznej dwa
wielkie bloki z halami-maszyn. W

jednym z nich mieścić się będą pod
stawowe laboratoria górnicze, w

drugim hutnicze. Rozpoczęto budo­
wę bloku mechanizacji i elektryfi­
kacji kopalń, tj. tych kierunków

górnictwa, które odgrywają dzisiaj
podstawow-ą rolę. Na ukończeniu

jest budowa nowoczesnego labora­
torium odlewnicźego przy starym
budynku AGH przy ul. Krzemion­
ki 11.

DOMY STUDENTÓW AGH

D RZEDMIOTEM szczególnej du-
*

my uczelni są 4 obszerne bloki
domu studentów, których mury
wznoszą się wzdłuż ul. Reymonta.
Dwa z tych bloków zostaną oddane
do użytku młodzieży na .inaugura­
cję nowego roku szkolnego. Domy

tra-bowałi znowu bumelować. Ale
fili na opór innych uczniów.

Rębacz jest dziś najlepszym ko­
legą i' przyjacielem 13 byłych bu­
melantów. Ale wtedy, gdy jeden z

nich zaproponował mu wagary, my
ślał ,że go rozszarpie. Chwycił go
za bary, trząsł i krzyczał:

V- Ty mnie na wagory ciąg­
niesz? Próżniaku, leniu, bumelan­
cie! Nie pójdę i ciebie nie puszczę.

Gdy ochłonął, pokazał mu odci­
nek ostatniej wypłaty. Figurowało
na nim 75 tys. zł.

— Chciałbyś tyle zarabiać? —

zapytał. — Wcale nie trudno. Tyl­
ko trzeba pracować rzetelnie, a nie
wagarować.

HŁOPCY wykręcają się z od-

powiedzią, gdy ich zapytać o

dawne bumelanctwo.
— Głupia była sprawa — me­

wią. — Po co wspominać? Już się
nie- powtórzy.

Rękojmią tego ,że naprawdę się
nie powtórzy, są ich obecne osią­
gnięcia. Pracują w kopalni, na ścia
nie węglowej. Absencja spadła do
zera. Ich brygada figuruje na

pierwszym miejscu na tablicy mło­
dzieżowego współzawodnictwa.

pWZBlERASZO
UłIznaczki :k
T) UMUNIA dla spopularyz.owa-

nia ośrodków przemysłowych
kraju wydrukowała serję złożoną
z czterech znaczków z widoczka­
mi fabryk, zakładów przemysło­
wych i pieców hutniczych. Nadto
wydano znaczki z podobizną Gene
ralissimusa Stalina z okazji mie­
siąca Przyjaźni . Rumuńsko - Ra­
dzieckiej.

UĄ7 ALBANII wydano trzy znacz-
’’ ki z okazji 75-lecia istnienia

Międzynarodowego Związku Pocz­
towego.

BUŁGARIA uczciła 100-letnią rocz

nicę urodzin poety Ivana Wa­
towa wydaniem znaczka z jego po­
dobizną.

Również wypuszczono znaczki ża­
łobne w związku z rocznicą śmier­
ci. Dymitrowa. Seria tych znaczków
składa się z 8 sztuk.

Lr
Studentów AGH są żywym wyra­
zem warunków, jakie Polska Ludo­
wa daje swojej uczącej się młodzie­
ży. Wycieczki zagraniczne, które

zwiedzały te domy, nie miały dość
słów uznania dla ich urządzeń.

Młodzież naszej uczelni odpowia­
da na wysiłek Polski Ludowej po­
święcony umożliwieniu jej. dobrych
warunków bytu — wzmożoną pra­
cą. Należy być przekonanym że po­
zytywny stosunek studentów AGH
do nauki, wyrażający się w coraz

lepszych postępach i skracaniu cza­
su studiów, utrzyma się i rozwinie

jeszcze silniej w nadchodzącym roku
akademickim. Młodzież wie, że jej
wkład w naukę jest równocześnie
wkładem w realizację 6-letniego
Planu. Aktyw społeczny młodzieży
— ZAMP idzie na czele tego ruchu;
Podstawowa Organizacja Partyjna
AGH otacza go troskliwą opieką i
udziela mu poparcia.

Wieczornice
literackie

poświęcone życiu
i twórczości

Wandy Wasilewskiej
Okręgowa Poradnia Czytelnic­

twa i Samokształcenia przy Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej, Wydz.
Oświaty, przygotowała i wysłała
do kół świetlicowych w terenie,
materiały pomocnicze do wieczor­
nic literackich, poświęconych ży­
ciu i twórczości Wandy Wasilew­
skiej.

Program składa się z następują
cych punktów: słowo o autorce,
recenzja z jej utworów, zestawie­
nie fragmentów z dzieł W. Wasi­
lewskiej nadających się do recy­
tacji, inscenizacji itp. na wieczor­
nicach — jako ilustracja twórczo­
ści autorki.

W związku z nowootwartą szko­
łą korespondencyjną stopnia liceal
nego w Krakowie pl. Groble 9,
Okręgowa Poradnia Czytelnictwa
w br. będzie udzielała pomocy
przede wszystkim uczniom tej
szkoły.

Ponadto z poradni będą 'nogli
korzystać wszyscy za pośrednic­
twem swoich kół świetlicowych.

(Kr.).

Mała wszechnica
»Echa«

ZAKŁADANIE KABLI
BEZ KOPANIA ROWÓW.

TĄ/ MIASTACH Związku Ra-
" V dzieckiego zakłada się obec­

nie przewody kablowe pod ulicami
bez kopania specjalnych rowów.
Inżynier Chudziejew skonstruował
specjalny rodzaj świdra wodnego,
który przy pomocy• siły strumienia

wody, wioierca się w ziemię z szyb
kością siedmiu metrów na minutę,
ciągnąć za sobą kabel.

ROBOTNICY
NA POLITECHNICE

PONAD ZOO robotników zatru­
dnionych na budowach oraz w

różnych fabrykach Mińska, me

przerywając pracy zawodowej, zao-

bywa. wyższe wykształcenie tech­
niczne na wieczorowym wydziale
Politechniki stolicy Białorusi.

TELEWIZJA
W LENINGRADZIE

Leningradzki ośrodek telewizyj­
ny "neszerzuł ostatnio zakres swo-

iei działalności.
Aparaty telewi­
zyjne znajdują
się w wielu ro­
botniczych Pa­
łacach Kultury
i klubach. O-
środek lenin-
aradzk.; nadale

przedstawienia
arty-

stale ważniejsze
teatralne i występy zespołów i
stycznych.

SZYBKOTNĄCA
STAL BERYLOWA

T/17 ZSRR udoskonalono
'• szybkotnącą (używaną

stał
eto

wyrobu narzędzi tnących), dodając
do niej mały procent berylu (me­
talu wchodzącego w skład szmarag
du i rubinu, najtwardszych po dia­
mencie minerałów). Nowa stal be­
rylowa nie ustępuje pod względem
wytrzymałości i twardości stali
wolframowej (najczęściej dotąd u-

żywanej), c jest od niej 'znacznie
tańsza.

*

\Ą/ BIEŻĄCYM roku akademie*
v

’ kim będziemy też usilnie ro«

wijać rozpoczętą z tak dodatnimi

wynikami współpracę naukowców
z robotnikami. Projektujemy znacz

ne rozszerzenie i umocnienie akcji
istniejącego Komitetu Współpracy
Naukowców z Robotnikami, współ*
działającego ściśle z Ośrodkiem Me

todycznym Racjonalizatorstwa i
Wynalazczości Robotniczej przy
Krakowskiej Okręgowej Radzie
Związków Zawodowych.

Idąc tymi drogami spełnimy naj­
lepiej nasze zadania wobec 6-tot

niego Planu wobec Polski Ludo*
wej

Meldunki
korespondentów
«Echa«

przy

może
żni­
na,
sta-

przy-

CZY IV JAWORZNIE JEST
ZA DUŻO BUDULCA?

Materiał na wybudowanie pralni
Osiedlu Robotniczym nr 1 w

Jaworznie jest
już przygoto­
wany od daw.
na. Leżąc tek

bezużytecz­
nie

on ulic
szczeniu;
leżałoby
nowczo

stąpić do bu­
dowy pralni,
gdyż leży to w

interesie robot
ników.

Trzeba się
tym zająć jak

najszybciej, (jaga)
W BIAŁEJ SZKOLĄ SIĘ KADRY

SŁUŻBY ZDROWIA

W Białej uruchomiono ostatnio

pierwszy kurs dla przemysłowych
ratowników sa­
nitarnych. Na
kurs uczęszcza
39 pracowników

miejscowego
przemysłu.

Program prze­
widuje 44 go­
dziny wy­
kładów L i' obej-

mie między in­
nymi szkolenie
w zakresie higie
ny„ ratownictwa

i obowiązków ‘przemysłowych ra­
towników sanitarnych, (ir)

BOCHEŃSKA borowina

Nie łatwo w Bochni dostać się
z dworca do miasta — zwłaszcza
w deszczowe, jesienne dni. Trzeba

brnąć w błocie po kolana — zaś
o należyte zabru
dzenie wyższych
partii garderoby
przechodnia dba
ją piecz otowici s

przejeżdżające
dragą auta, urzą
dząjąc mu bez­
płatny, a mimo
to obfity prysz-

nic z błota

Tymczasem — o ironio! — po
obu stronach „jezdni" od dość daw
na czekają już pryzmy drobnego
kamienia przeznaczonego prawdo
podobnie do naprawy drogi. Jak
długo będą one jeszcze czekać?

(Kr)
WIĘCEJ GAZU!

Pociąg kursujący na trasie Prze

myśl_ — Kraków, przyjeżdżający
do Krakowa około godz. 20,30 po­
siada w swym składzie parę wa­

gonów nieoświe

tlonych. Podróż
w ciemnościach
nie należy wca

le do przyjem­
nych.

Sądząc1 z wy
powiedz! licz-

. nych pasażerów,
wypadek ten
nie należy do
rzadkości. Rze

komo brak świa
tła spowodowa­

ny bywa tym, że wagonów nie za*
opatruje się w gaz świetlny przed
podróżą.

Uważamy, iż należałoby więcej
uwagi poświęcać wyposażeniu wa­
gonów w gaz, przed puszczeniem
ich na linię, (kr.).
USPRAWNIĆ ZAOPATRZENIE

BIAŁEJ W PAPIEROSY

Zaopatrzenie mieszkańców miast
Bielska i Białej w wyroby PMT w

dalszym ciągu pozostawia wiele do
życzenia. Ustawicznie odczuwa się
brak jak nie tego, to innego gatun
ku papierosów. Są „Górniki", nie
ma „Lotników11, przyjdzie partia
„Damskich11, to nie ma „Grunwal­
dów11, a kiedy miasta zarzucone są
„Nysami11, to brak „Mocnych11. 1
tak „w kółko Macieju11, (ir).



ROZDZIAŁ I.

ECHO KRAKOWSKU

Elektryfikacja1* Grecji

OMINIK PIELUCH, szturman trawlera

rybackiego1) „Samson", stał swoją ostat­
nią wachtę w sterówce i patrzył w stro­
nę Gdyni, którą było już widać coraz

wyraźniej pod lekkim nawisem dymu
i pyłu, rozciągającego się wielką ławicą
w nieruchomym, ciepłym powietrzu.
Pieluch mrużył oczy od słońca i raz po

raz poprawiał czapkę, drapiąc się pod siwą jak popiół czu­
pryną. Był tęgi, lecz nie tłusty; sękaty ,krzepki, jak ni­
ski .rozrośnięty pniak. Twarz miał poważną, może na­
wet pochmurną, ale czerstwą ',okoloną rzadko golonym
zarostem. Wielkie, zwisające brwi nad jasno --niebieski­
mi, wyblakłymi oczyma o zaczerwienionych od wiatru

spojówkach. Czoło niewysokie, poorane zmarszczkami.

Krótką szyję, ogromne, szerokie bary, żylaste ramiona
i dłonie ,twarde Jak z dębowych konarów. Miał lat 65,
ale był jeszcze w pełni sił i zdrowia. Od pół wieku pra­
cował na morzu, a od pięćdziesiątego roku życia zastę­
pował kolejno kilku szyprów — przeważnie Holendrów—

jako szturman na różnych trawlerach rybackich.
Nigdy nie przychodziło mu do głowy, że sam mógłby

otrzymać dowództwo. Nie był ani Holendrem, ani nawet

Niemcem, czy Duńczykiem, a tylko tacy szyprowie do
niedawna dowodzili trawlerami w Gdańsku, w Pucku,
a później także i w Gdyni. Nawet stary Martens — choć
Polak — pochodził przecież z Szlezwigu.

Pieluch poznał Martensa chyba przed dwudziestu pię­
ciu laty. Wtedy, gdy został u niego bosmanem i ożenił

się. Właśnie Martensowi także zawdzięczał awans na

szturmana. Potem rozstali się na dobrych kilka lat, po­
tem była' wojna i okupacja, aż wreszcie — zeszli się
znowu, na „Samsonie“.

A teraz — Martens już nie żył. Dominik pochował go
daleko ,na północ od łowiska Taił End, na kamienistym
dnie Morza Północnego----------------

Zdarzyło się to w drodze powrotnej z połowu śledzi na

wodach Fladen Groundu ,podczas niewielkiego sztormu.

Martens — na wszelki wypadek kazał zaklinować luki
i obciągnąć je pokrowcami z brezentu. I właśnie podczas
tej czynności, w chwili gdy pierwszy gwałtowny szkwał*)
uderzył z boku na statek — zerwał się źle umocowany
bom. Dominik spostrzegł w porę, jak ciężkie, okute żela­
zem ramię dźwigu zatacza łuk nad pokładem, krzyknął,
aby ostrzec szypra i sam uskoczył w bok. Ale Martens
stał tyłem do niego i nie widział niebezpieczeństwa. Bom

wyrżnął go w głowę i zmiażdżył mu czaszkę. Zanim zdo­
łali podbiec, już było po nim...

Sztorm trwał krótko: minął przed wieczorem. Pieluch,
który przez cały czas nie schodził z pokładu, mimo iż

kolejną wachtę pełnił bosman3) Gac, zawołał starszego
rybaka Bednarka i jemu kazał zastąpić bosmana. Potem

wyznaczył nowy kurs wzdłuż pól minowych, w bezpiecz­
nej odległości, między Great Fisher Bank a Taił End,
i poszedł pożegnać się ze swoim szyprem na zawsze.

Zwłoki Martensa leżały na koi w kabinie pod sterów-
'

ką i mogłoby się wydawać, że Martens śpi, gdyby nie
bladość jego twarzy i gdyby nie wąska strużka krwi,
krzepnąca na podłożonym pod głowę olejarzu.

W kącie, wystraszony i nieszczęśliwy siedział szesna­
stoletni chłopak, Wacek Mucha — świeżo zaokrętowany
praktykant rybacki. Pieluch kazał mu iść do maszyny
po mechanika Gawędę i po chwili wahania dodał:

— Kto tam z załogi chce, może też tu przyjść. Tylko
nie wszyscy -na raz. A bosman niech przygotuje worek,
żeby zaszyć ciało. I ze dwa sążnie łańcucha na obciążenie.

Wacek śpiesznie, z widoczną ulgą poszedł spełnić te

lecenia, Dominik zaś zapalił przyniesioną z własnej
biny świeęę i umocował ją na krawędzi koi. Potem
brał się do przeglądu papierów i notatek zmarłego.

Szło mu to z-niejakim trudem, choć Martens był
stematyczny i zostawił wszystko w największym porządku.

Gawęda, wysoki, przygarbiony, chudy jak tyka, zastał

go przy tym zajęciu. Wszedł, pochylając się w progu,
rozstawił ostrożnie swoje niepomiernie cienkie i długie
nogi między biurkiem a wieszakiem na płaszcze i powoli
zdjął czapkę z wyrudziałym złotym galonem. Patrzył
przez chwilę w spokojną, piękną twarz szypra, na której
błąkały się cienie od migoczącej świecy. Westchnął, po­
trząsnął głową i wreszcie odwrócił się w stronę Do­
minika.

SZKODA go — powiedział cicho. — Dobry był chłop.
— Szkoda — mruknął Pieltich. — Podałem wiado­

mość do dyrekcji. Martensowa pewnie już wie...

Gawęda westchnął znowu.
— Zostały we dwie z córką — powiedział,

siebie. — Ona, ta jej córka... .

— Anna — wtrącił Pieluch.
— Anna. W sieciami, zdaje się, pracuje?
— Jo. W sieciami. Razem z moją Zuzią,

tam u nich nie ma i nie będzie. Teraż jeszcze
staną, i to spory.

— Paweł się miał z nią żenić. Czernik Paweł. Ten, co

tu był bosmanem przed 'Gacem, w zeszłym roku.
— Wiem — mruknął Dominik. — Porządny chłopak.
Wszedł kucharz Koćorz i jeszcze dwaj rybacy. Gawęda

usunął kię pod ścianę, za plecami szturmana. Tamci po­
szeptali między sobą, postali, Kocorz przeżegnał się i —

wyszli, ustępując miejsca następnym.
. Dominik grzebał w notatkach szypra, wyciągnął gru­
by, czarny zeszyt, przerzucił kilka stron zapisanych ołów-

. kiem i. obejrzał się na mechanika.
— Widzicie?

po-
ka-
za-

sy­

na pół do

No, biedy
udział do-

’) Szturman — zastępca kapitana. Trawler — statek

rybacki dó połowów dalekomorskich. ,

2) Szkwał — gwąłtowny wiatr.
»)• Bosman — II zastępca kapitana (szypra).

-ę- Cóż to jest? — spytał Gawęda.
— Cała jego mądrość — odrzekł Pieluch, podając mu

zeszyt. Gawęda wyciągnął okulary i zaczął czytać.
„Pozycja 64° 39‘ N"— Z3» 45‘ W.

Trzymać się bliżej lądu. Olafsnik stale w pelengu
SSW, ale w odległości tylko 6 mil. Ciągnąć ENE 3 mile
wzdłuż granicy głębokości wody i z powrotem na WSW.

Użyć boi, bo miejsce połowu jest blisko w ód terytorial­
nych (3 mile)".

— Hm — mruknął.
Odwrócił kartkę i czytał znowu.

— To bardzo cenne wiadomości — mruknął w

Przerzucał kartki, spoglądając na Dominika
szkieł.

— Będzie tego z kilkaset, może nawet ponad
łowisk. No — przyda się wam teraz ten zeszyt.

'
— Mnie? — spytał Dominik, uderzony tą myślą jak

prądem elektrycznym. Gawęda uśmiechnął się.
— A komuż by? Ja myślę, że teraz wy zostaniecie tu

szyprem na „Samsonie".
— E, kto to wie? — odrzekł szturman, z trudem opa­

nowując wzruszenie. — Są i -inni...
— Są — zgodził się mechanik. — Ale wy chyba je­

steście najstarsi? Dominik spochmurniał. Tętna w skro-
. niach zwalniały.

— Trzeba było pójść na kurs szyprów — pomyślał. —

Bez kursu...

Gawęda znów spojrzał na kartki zeszytu. Zastanowił

go równy, wyrobiony charakter pisma. Stary Martens —

o ile pamiętał — gryzmolił bardzo niewprawnie. Poszu­
kał wzrokiem innych notatek na biurku. Tak: to nie było
pismo szypra! Tam oto, w arkuszu połowów dziennych
wykrzywiały się niezgrabne litery i cyfry stawiane jego
ręką.

Zdziwiło go to.
’

— Kogo Martens dopuścił do swoich zawodowych ta­
jemnic? — zadał sobie pytanie.

Przerzucił zeszyt do końca. Ostatnie notatki dotyczyły
Rotę Kliff Bank u zachodnich wybrzeży Danii. Pamiętał,

końcu,
sponad

tysiąc

sezonieubiegłymbyli tam w „białej ryby", tuż przed
nie łowił

przywiózł

że

odejściem Pawła Czernika. Żaden inny trawler
wówczas w tamtych okolicach, Martens zaś
z tych łowisk ponad sto dwadzieścia ton dorsza i sporo
tuńczyka do Hull! Potem Paweł, jego bosman, zgłosił się
ńa kurs szyprów.

— Paweł! — błysnęło mu w myśli.

n AWEŁ był narzeczonym Anny Martens. To były no-

■* tatki spisywane przez'Pawła...
Zawahał się: czy powiedzieć o tym Dominikowi?

Tymczasem do kabiny wszedł bosman Gac i — jak wszy­
scy — zbliżywszy się do nieboszczyka, zdjął czapkę. Zaraz

zresztą nałożył ją z powrotem i zwracając się do Pielu­
cha, powiedział:

— Chyba wezmę nowego płótna żaglowego.na ten wo­
rek, bo stare podarte; same szmaty.

— Weźcie — zgodził się szturman. — Pochowamy go

jutro rano.

Gac pokiwał głową, spojrzał na. pierwszego mechanika
i sięgnął po fajkę.

— Kto by się spodziewał — wyrzekł wolno. — Czło­
wiek nie wie ani dnia, ani godziny...

Starannie ubijał tytoń, postękując cicho. W jego rudym
jak miedziana szczotka zaroście od blasku lampy zapalały
się złote ogniki. Szeroko rozstawione, jasno-brązowe oczy
nabiegały krwią. Mięsista, czerwona twarz z przypłasz­
czonym, kaczym nosem — zwykle pogodna — miała teraz

jakiś płaczliwy wyraz. Zapewne i on żałował szypra, w

każdym zaś razie ta nagła śmierć podziałała nań przygnę­
biająco.

Skończywszy nabijać fajkę, rzucił niepewne spojrzenie
w kierunku koi Martensa, jakby nie był pewien, czy wy­
pada zapalić wobec powagi tego miejsca. Rozmyślił się
i schował zapałki.

— Trzeba będzie zebrać i spisać jego rzeczy — powie­
dział Dominik dó Gawędy. — Pomożecie mi?

Mechanik kiwnął głową.
— Pomogę. Zaraz to chcecie zrobić?
— Jest nas trzech — odrzekł szturman wstając. — To

by było najlepiej zaraz, komisyjnie. Inżynier by zrobił spis.
Gac prychnął niechętnie:
— Cóż to — nie uwierzą wam ?
— Uwierzą, ale tak już lepiej. Przyjdzie nowy szyper

— żeby mu czego nie brakowało.
— Nowy szyper? r— powtórzył bosman. —.Przecie chy­

ba nie kto inny, tylko wy sami!
— Tak myślicie ?
— No jakże inaczej? Wszyscy tak myślą. Nie trza wam

tym gadać: sami wiecie. Nie, panie Gawęda?
— Zapewne —- odrzekł Gawęda z roztargnieniem. —

Zapewne...
Położył zeszyt na biurku i zająwszy miejsce opróżnione

przez Dominika, przygotował arkusz papieru i ołówek.
Tamci dwaj wyjmowali rzeczy Martensa i układali je w

o

kuferku, wymieniając głośno poszczególne przedmioty.
1 Nie było tego wiele. Po chwili Dominik wziął jeszcze z

biurka odłożony tam zegarek, pieniądze i dokumenty oso­
biste zmarłego, aby je złożyć w oddzielnej paczce, owinię-

s tej papierem.
1 — No i jeszcze te notatki — powiedział z wahaniem,

spoglądając na Gawędę. — Sam nie wi»m, czy to prywat­
ne, czy też... Jak pan myśli?

Gawęda zawahał się również. Pomyślał o Pawle. Jeżeli
ten zeszyt wraz z innymi rzeczami po nieboszczyku odda­
dzą wdowie — Paweł odzyska swoją niemal — własność;

■ swoje „dziedzictwo", którym zapewne chciał go obdarzyć
Martens. Lecz z drugiej strony — czy doświadczenie Mar­
tensa nie należało do Polmoru? Czy nie powinnoby sta­
nowić dobra ogólnego? Czy Paweł — a Gawęda dobrze
znał Pawła — nie spisywał tych danych po to, aby je na­
stępnie rozpowszechnić?

— Wiecie co? — powiedział głó'śno..— Mnie się zdaje,
1 że to nie Martens pisał, tylko Czernik. Naturalnie Martens

go uczył i dawał mu wskazówki. Ja myślę, że Czernik zro­
bił sobie kopię całego tego przewodnika rybackiego, a ten

zeszyt... Ja bym go zostawił tutaj. To własność statku;
może nawet Polmoru... Jak już obejmiecie dowództwo

„Samsona" na stałe — sami zadecydujecie.
Dominik wysłuchał tego wywodu z twarzą pochmurną,

jak zawsze, ale z widoczną ulgą. Od początku przypuszczał,
że sporządzenie zapisek jest dziełem Pawła, ale nawet

przez myśl mu nie przeszło, aby Paweł zamierzał z kim­
kolwiek dzielić się tymi wiadomościami. Gdyby je teraz

otrzymał za pośrednictwem Anny — nikt by ich więcej nie

zobaczył! A tak... kto wie? Może istotnie sam jeszcze bę­
dzie z nich korzystał!
ę AC, nie rozumiejąc o co właściwie chodzi, spoglądał

wyczekująco to na niego, to na Gawędę, gotów przy­
chylić się do zdania szturmana, którego bez żadnych wąt­
pliwości uważał już za przyszłego szypra na „Samsónie".
Dominik pomyślał, że nie trzeba wtajemniczać go w szcze­
góły: im mniej ludzi wie o takiej sprawie, tym lepiej,
choćby nie było w tym wszystkim niczego nieuczciwego.

— Dobrze — powiedział wreszcie. — Tyllfo, żeby już nie

było żadnych „ale" trzeba to dopisać do inwentarza.

Nazajutrz rano odbył się marynarski pogrzeb Martensa.
Szturman wyszukał w swojej książce do nabożeństwa od­
powiedni rozdział i głośno czytał modlitwę. Gdy dobrnął
do połowy, przypomniał sobie, że Martens był protestan­
tem. Zaciął się na chwilę, a Gac i Bednarek, przypusz­
czając że to już koniec, podnieśli deskę opartą na falsbur-
cie i zaszyte w płótno zwłoki szypra zsunęły się gładko
do morza.

Wszyscy zdjęli czapki. Dominik, zaskoczony i zmiesza­
ny, milczał chwilę. Bednarek powiedział: „Wieczny odpo­
czynek racz mu dać Panie", i na tym się skończyło.

Teraz zaś — s/t „Samson" zbliżał się dc macierzystego
portu, a Dominik Pieluch, jego szturman, oddawał się roz­
sadzającej piersi nadziei — pewności niemal! — że naj­
dalej za 48 godzin zostanie szyprem tego statku.

Czytał to w oczach załogi, chciwie chwytał uchem z roz­
mów, jakie między sobą prowadzili, upewniał się, analizu­
jąc radiofonogramy wymieniane z wydziałem nawigacyj­
nym i eksploatacyjnym dyrekcji, otrzymując stamtąd po­
lecenia i wydając na pokładzie rozkazy.

Jednak gdy Wacek uprzątnął kabinę pod sterówką i za­
pytał, czy ma tam przenieść jego rzeczy^ Pieluch odbur­
knął krótko, że wystarczy mu własna.

— Przynajmniej do końca tej podróży — dodał, nie mo­
gąc się powstrzymać.

Gdy z daleka ujrzał zarysy Gdyni, ogarnęły go mło­
dzieńcza niecierpliwość i niepokój. Pragnął już być tam,
na miejscu, a jednocześnie chciał w jakiś sposób odwlec

tę decydującą chwilę, w obawie że jeśli przybędzie za

wcześnie — stanie się coś, co zmieni bieg wypadków, po­
krzyżuje dojrzewające plany dyrekcji, przeszkodzi ich rea­
lizacji.

Te niepokojące przypuszczenia tonęły zresztą natych­
miast pod falą cisnących się argumentów, które wartki

prąd myśli niósł przez jego głowę. Był najstarszym sztur­
manem w Polmorze; nikt inny nie posiadał tak rozległego
jak on doświadczenia; od początku istnienia przedsiębior­
stwa pracował na trawlerach państwowych i miał opinię
wytrawnego rybaka. Nie darmo przez pół wieku uczył, się
u Holendrów! Cała załoga, nawet pierwszy mechanik, na­
wet palacze i trymerzy myślelj przecież tak samo!

— Piękna mamy pogoda, panie szturman — zagadnął
młody rybak Kotowski, rodem z Wileńszczyzpy. —

, Ciepła
powietrza zrobiła się, jak w ta pora kiedy wychodziliśmy
z Gdyni.

— Jo — mruknął Dominik. — Ociepliło się.
— Ot, żeby tak do końca października — nasz Samson

na pierwsza miejsca będzie wysunąwszy sią. Na Dogger
Bank chyba w następna wyprawa pójdziemy ?. Śledzi już
na południe ciągną, czy jak ?

— Jak będzie tak ciepło, to mogą jeszcze być dalej na

północ — odrzekł Pieluch. — Zobaczymy, gdzie będą ło­
wić Holendrzy.

Myślał już o tej następnej wyprawie i obliczał ile czasu

zajmą naprawy uszkodzonego sprzętu pokładowego. Zer­
wany bom, od którego zginął szyper, uderzył z taką siłą
w ramę prawego kozła sieciowego, że pękły stalowe za­
strzały mocujące ją do baku i do masztu, blok urwał się,
a rama była zgięta, jak makaron.

Przypuszczał, że da się to naprawić w ciągu jednego
dnia.

Gorsza sprawa była z windą kotwiczną, przy której ukrę-
- cił się wał. Dominik wątpił, czy taki wał da się wytoczyć

w warsztatach Polmoru. Pewnie trzeba to będzie zrobić
w stoczni...

— A jak na złość jutro niedziela — pomyślał. — I nie

wiadomo, czy tam tak od razu się za to wezmą... No —

trudno: poczekamy jeszcze dzień, albo dwa. I tak będą
formalności, narady, może nawet targi w wydziale zało­
gowym.

Zastanawiał się, kogo mu przydzielą na szturmana. Może
Gaca ? A może było by lepiej Pawła Czernika ?

(Ode. 1 —4) (D. c. a.)

BZĄD grecki zwrócił się do ad­
ministracji plamu Marshalla

z prośbą o przysłanie w ramach
„pomocy" 12 krzeseł elektrycznych.
Administrator marshallowskiej po­
mocy dla Europy, Harriman, pole­
cił krzesła te wysłać do Grecji.

Wyszedł widocznie z założenia,
że krzesła elektryczne służyć mają
„elektryfikacji terenów kulturalni*

zacofanych".
Czy tylko anegdotka?

Thj ZMARSHA LL1ZO WANEJ
VV Turcji popularna jest obec­

nie anegdotka. Nauczyciel tłuma­
czy dzieciom znaczenie cukru.

— Cukier, kochane dzieci, jest
bardzo pożyteczny. Wzmacnia, na

przykład, pamięć.
Na to jeden z uczniów:
— O, to teraz wiemy dlaczego

pan zawsze nam mówi, że w ogó­
le nie mamy pamięci.

Na fali

B^zie się
Konaie ezul
Z MONACHIUM, donoszą, że

w końcu września zostanie
przedterminowo zwolniony z wię­
zienia Hans Fritzsche, główny ko­
mentator radia hitlerowskiego oraz

dyrektor w goebbelsowskim mini­
sterstwie propagandy".

Cóż? Wiadomość z rzędu „nie
wymagających komentarzy".*

W chwili, gdy trzej ministrowie

spraw zagranicznych debatują w

Nowym Jorku nad remilitaryzacją
Niemiec...

...gdy władze brytyjskie odma-

wiają praw pobytu w Anglii gene­
ralnemu sekretarzowi Biura Stałe­
go Komitetu Światowego Kongresu
Obrońców Pokoju — Laffit‘owi...

...gdy skazuje się na śmierć to

Grecji bojowników o wolność...

...gdy w Niemczech odbywają się
manewry połączonych wojsk oku­
pacyjnych mocarstw zachodnich...

...gdy... ale pocóż mnożyć te do­
brze znane wszystkim fakty.

Wszystko to

znakomicie w

całość...

Wszystko to

kiej konsekwencji Waszyngtonu. Bo

zaiste: cóż by za sens miało, gdyby
w obecnej Europie trzymać jeszcze
hitlerowców za kratkami.

Hans Fritzsche, główny komen­
tator radia hitlerowskiego oraz dy­
rektor w goebbelsowskim minister­
stwie propagandy, nie

siał martwić się o

pracy.

Czekają już na niego
niem bracia duchowi z Głosu Ame­
ryki i BBC.

1 nie należy wątpić, że będzie się
wśród nich czuł znakomicie. Te sa­
me hasła, te same metody, ten sam

duch! (x)

splata się i wiąże
jedną harmonijną

świadczy o głębo-

będzie mu-

znalezienie

z utęsknie-

JULIANA ZEBROWSKIEGO

— Zgadnij Franek dokąd ta ko­
lejka?

— Czeka przed gospodą na

obiad!
— A po czym poznałeś ?
— Pobrodach...

HttZrSTKJf OOPZL4
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Państwowy Teatr Rapsodyczny

otrzyma nowy gmach
wyposażony w obrotową scenę

Żupa z dyni. Otóło kilograma dyni, T

łyżka mąki, 1 łyżka masła, 2 — 3 szklan
ki mleka. Obrać dynie, wyrzucić miazgę
1 pestki, pokrajać w kawałki, obgotować
w wodzie na miękko i przetrzeć przez
Bito Rozpuścić masło, podsmażyć w

nim’ trochę. mąki, wlać świeże mleko,
Wymieszać i zagotować, rozbić'tym prze
fasowaną dynię, dolewając tyle gorące­
go mleka, aiby zupa była .gęstawa. Moż­
na włożyć trochę cukru. Podawać z drób
ną osobno ugotowaną zacierką.

Byba duszona w śmietanie z kartofla­
mi, Pół kg. ryby, 1 łyżka margaryny, 1
kg kartofli,- szczypta pieprzu ang. 1 —2
szklanki śmietany. Wysmarować rondel
grubo tłuszczem i wyłożyć surowymi kar
toflami, pokrajanymi w plasterki. Opra­
wioną jakąkolwiek rybę pokrajać w ka­
wałki, posolić, popieprzyć pieprzem an­
gielskim i przekładać warstwami na

przemian z kartoflami. Zalać obficie
śmietaną i dusić, aż wszystko będzie
miękkie, (Gena) ,

Wprowadzenie jednolitych cen

na wszystkie miejsca
NOWY Gmach Państwowego Teatru Rapsodycznego w Krakowie

projektu inż.' Solawy, mieszczący się przy ul. Bohaterów Stalin­
gradu 21, będzie gotowy w stanie surowym w połowie października
br. Zostanie on ukończony na kilka tygodni przed terminem, usta-

lonytm harmonogramem pracy. Nowa siedziba TPR będzie jednym z

najnowocześniej urządzonych, a pierwszym w Polsce Teatrem Kameral­
nym, o nieograniczonych możliwo ściach scenicznych. Posiadać bo­
wiem będzie olbrzymią scenę rotacyjną o średnicy 10 metrów.

Już można się
zaopatrywać
w ziemniaki

SŁODKI MIÓD I SŁONE CENY...

Walczymy z alkoholizmem na każ
dym kroku, propagujemy wina i

miody krajowe, które, są- wybitną
pomocą w. tej kampanii antyalko­

holowej.
Dlatego . też ze

zdumieniem zapła
ciliśmy. w „Re­
stauracji Hotelu
Pollera" „ za mi­
kroskopijne dwa
kieliszki miodu
292 zł, a więc du­
żo więcej niż za

takie same dwa
kieliszki wódki.

Prawdopodob­
nie nie ponosi tu

winy kierownic­
two restauracji, lecz, tylko zła kal­
kulacja., Czy nie należałoby więc
w celu propagandy antyalkoholowej
obniżyć kalkulację, a tym samymi
ceny na wina i miody krajowe?

TO WARTO PODKREŚLIĆ
Na trasie Kraków —■Zakopane

kursują. autobusy PKS.
Ostatnio jeden z nich przejeżdżał

najgorszy odcinek drogi między
Chabówką a Rab-

Drogą szła wy-
cieezka złożona
około 24 uczestni­
ków. Padał deszcz.
Uprzejmy konduk

for zatrzymał węz i zaprosił, mło­
dzież dó środka pomagając jej wy­
godnie rozlokować się.

'

. .Najcięższy odcinek drogi mło­
dzież przejechała "wygodnym auto­
busem.

A w Rabce przy, wysiadaniu
konduktor odebrał wiele podzięko­
wań od młodzieży i od pozosta­
łych pasażerów, którzy potrafili o-

eeńić jego uprzejmośę. (ij)

for zatrzymał

na zimę
W roku bieżącym całkowitym za

opatrzeniem świata pracy w ziem­
niaki na zinąę .^ ąaj.muje się Pow
szechna Spółdzielnia Spożywców.
Ziemniaki m-ożna zakupywać tak
w sprzedaży hurtowej jak i deta­
licznej.

Zamówienia przyjmują wszyst­
kie sklepy Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców. Ustalona cena wy­
nosi 1.200 zł. za 100 kg. Brane
będą pod uwagę tak zamówienia

indywidualne, jak i masowe skie­
rowywane przez Rady Zakładowe.

, ; Óbećiiie mieszkańcy Krakowa

mogą zakupywać również ziem­
niaki w sprzedaży detalicznej we

wszystkich sklepach spożywczych
i warzywniczych PSS, plącąc 17

złźakg;• ■ ... 1
W sprzedaży detalicznej sprze-

daje się ziemniaki również w

większych ilościach w następują­
cych sklepach: przy ul. Warszaw
sklej 19, ul. Limanowskiego 17,
ul. Św. Agnieszki 1> ul. Bartosza

Głowackiego 2 i ul. Kalwaryj-
skiej 187.

Na Rynku Podgórskiem, Sta­
rym i Nowym Kleparzu zaopa­
trywać się* będzie można w kar­
tofle- w dowolnych ilościach do
100 i 200 kg.
Rozprowadzane przez Powszech­

ną Spółdzielnię Spóżywćżą żiemnia
ki ‘

są suche’- i gatunkowo 'dobre.' '

Pogryziona
przez psa

W dniu wczorajszym 10-letnia
Danuta Orłowska, zam. Borek Fa
łęcki, została pogryziona przez
psa. Zachodzi obawa, że pies
był . wściekły; Orłowską odwio­
zło pogotowie na klinikę U. J.

VK7 IDOWNIA pomieści 300 osób,
’’

przy czym będzie ona pozba­
wiona lóż i balkonów, natomiast
dzięki odpowiedniej pochylni z każ­
dego miejsca będzie można dosko­
nale widzieć i słyszeć.

W związku z tym Dyrekcja
Teatru nosi się z rewolucyjnym
projektem wprowadzenia jednoli­
tych cen na wszystkie miej ca.

NOWOCZESNE OŚWIETLENIE

TEATR będzie oczywiście wypo­
sażony w najnowocześniejszą

aparaturę świetlną i .wentylaeyjir.
Artyści otrzymają komfortowo
urządzone garderoby.

Budowę tak wspaniałego budyn­
ku teatralnego umożliwiła wybitna
pomoc Ministerstwa Kultury i Sztu
ki oraz Generalnej Dyrekcji Tea­
trów, Oper i Filharmonii, które
wyasygnowały na ten cel poważne
fundusze.

UROCZYSTE otwarcie teatru

nastąpi w Miesiącu Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, podczas
planowanego w Krakowie Ogól­
nopolskiego Zjazdu Pracowników
Kultury i Sztuki — z począt­
kiem listopada br.
Pierwszą premierą w nowym

gmachu będzie montaż pt. „Rozkaz
nr 269“, oparty na tekstach Kir-
sanowa i Majakowskiego w tłuma­
czeniu Adama Włodka, a w adap­
tacji, inscenizacji i reżyserii dyr.
Koilarczyka. Oprawę muzyczną
skomponował K. Meyerhold, pla­
styczną T. Ostaszewski.

Zagadnienie
przeładunku
tematem narady
kolejarzy
W DNIU wczorajszym odbyła się

konferencja Dyrekcji Kolejo­
wej w Krakowie zorganizowana
przez Okręgową Radę Związków
Zawodowych. Na konferencji omó­
wiono sprawy przeładunku i rozła­
dunku wagonów kolejowych. Spra­
wa ta jest obecnie szczególnie waż­
na ze względu na wzrost przewo­
zów kolejowych w okresie jesien­
nym.

Ponieważ masa towarów, które
należy przewieźć, wzrasta szybciej
niż postępuje produkcja wagonów,
konieczne jest, aby praca przy prze
ładunku i wyładunku towarów by­
ła bardziej ekonomiczną i wydaj­
na. Osiągnąć to można jedynie
przez likwidację hamujących pra­
ce postojów pociągów przy wyła­
dunkach.

W ożywionej dyskusji jaka się
wywiązała po konferencji, przedsta
wiciele poszczególnych instytucji,
oraz zawiadowcy stacji towaro­
wych omawiali sposoby zapobiega­
nia na przyszłość podobnym uster­
kom. (hk)

Sir. 5

T'
Teatr Słowackiego — godz. 19 „Niem­

cy”. ..

-

. .

Teatr Stary — duża- sala, godz. 15.30
„Złote niedole”, mała sala — „Moral­
ność pani Dulskiej”—■godz. 19.15

Teatr Studio — godz. 19 „Wyspa potóju”.

Teatr Młodego Widza — godz. 19.15 „Okno
w losie”. .

-

Teatr Rapsodyczny—godz. 19.3.0 . „Lord
Jim”, •' :.

Teatr Groteska—g. 17 „Złotacrybka. ”.

Apollo: „Dwie brygady’1, nadpr. „Ko­
rea", godz. 16, 18, 20.

Sztuka: „śluby kawalerskie1', ńadpr.
„Biskupin”. — godz. 16, 18. 20.

Wanda: „Pustelnia Parmeńska" II seria,
nadpr. „Jedna z wielu” godz. .16, 18, 20.

Warsazwa: „SS Orzeł zaginął”-*-— nadpr.:
„W Kraju Socjalizmu” Nr 7.

Wolność: „Wyspa szczęścia”, nadpr. „Mi­
strzowie szybkich'wytopów” goter.lO, 18, 20.

Uciecha: „Orzeł Kaukaziu" seria I.
Nadpr. „Boks”, godz. 16,-18, 20. ,

Chemik (Berek): „Biały kieł”, nadpr.:
,,Rokl848”. piątek godz. 18, sobota 16, 18,15,
niedziela 15. 17,15, 19,30.

Kino Aktualności — 38/50 Kronika filmo­
wa i „Mistrzowie szybkich wytopów”, „Wiel
ki budowniczy Matwiej Kozaków”, „W kraju
socjalizmu”.

^stoiy

TABELA WYGRANYCH 62 LOTERII
3 dzień ciągnienia I-ej klasy

na

na

na

"Główna wygrana 1.000.000 zł pa-
dła.,na Nr 75208 w Warszawie.

Wygrane po500.000 zł padły
Nr Nr 11093 29586 -90307.

Wygrane po 200.000 zł padły
Nr Nr 69849 80490.

Wygrane po 100.000 zł padły
Nr Nr 6327 11424 18584 22059 40594
40633- 70089 73604 79040 98976
100691 106473 126024.

Wygrane po 40.000 zł padły na

Nr Nr 4055 5527 17383 19433 20638
23754 38697 44356 44365 54856 60340
62613' 70779 73037 77120 79424
80551’84174 92905 96337 97355
104452 106813. 113192 129551.

Wygrane po 16.000 zł padły na

Nr Nr 4397 6514 12883 1721.6: 19696
21787 23665 24285 24426 27.564 29134
33361
46999
60135
68766 rt 75004
79181 80750
87727 87803
100244 103011
123312.: 124523

35068 38851 42167 '44221
51367

____

- _::
'

61377 : 62124 67147 67213
75510 .77058'79118
85917
90856 93272 94496
103463 112254 115789
128793.

52977 57666" 59852

86287 1. 86996

„Wygrane po 8.000 zł padły na

Nr Nr 7345 9451 12281 12612 14117
141'68
20661
26367

.31.687

20011
25677
31508

zł padły na

675 970-2049
5455 6188 535

603 12061
14009 044
16334 934
20362 606

14949 18424 18469 18522
22843 23837 25171.

27756 27790 29120 30870
31756 39152 40332 41506 48698

50035
57571
64455
67986
71920
74678
84317
90751
95021

100218
104855
117164
127119
129646

129697.

44906 46864 47888 49024
.50239 51553 53699 54083
59780 61800 62011 63958
64489 66777 67070 67958
68140 68349 68757 70946
72175 73026 73985 74346

■76586 80081 81837 83065
'85573 85849 87315 90590
92613 92693 93422 94909
96026 96477 96934 99908
100641 103580 103754 1.04270
1Ó6227 109803' 111303 111761
117427 118926 121764 122431
127952 128598 12 8622.

. Wygrane po 2.000
Nr Nr 829. 1066 283
498 604 3532 767 946
696 7561 9294 380 381
681 683.13814. 822 . 969
114 27.315 496.785 8.54
18124 19365 447 671

21298 398 508 946 22250 280 460
23096 362 635 24367 626 820 25512
620 697 26060 218 547 761.967 27026
094 115 687 28431 510 611 29221 777
941 30585 31221 455 33267 34689
690 35017 355 443 36232 334 405
474 37108 132. 308 399. .38273 611
40003 869 41790 830 990 42503 43196
213 626 44113 45002.182 46147 766?
47280 282 48106 415 542 49259 50329
676 51511
930 53487
56547 650
705 58220
510 61500
454 647 64409 686 783 65295 66230
319 478 855 67352 888 68651 69451.
70735 847 71019 950 72090 150 240
741 803 870 73343 598 766 74454 811
898 75517 76420 771Ó8 146 407 78102
140 527 610 884 80135 930 975 81203
457 82015 674 773 83150 224’ 84315
512 85110 600 659 760 843 86079

■87110 88416 529 821 89188 294 326
397 805 90056 91976 92870 93012 061
94906 535 95677 96030 035 133 179
330 487 .97708 853 98756 99065 256
319 100366 375 550 899 101083
102117 745 103011 846 104479 770
894 983 105187 421 793 106147 480
488 989 107737 839 108464 109819
876 962 110379 970 972 111143 384
112083' 145 711 113060 804 114038
643 782 998 115222 259 307 l16727
1.18764 911 19456 .120. 713 839
121068 974. 122249 796 124133
646 804 840 125125 126204.342
127203 510 :892 128145 193: 262
436 912 129641.

52062 567 679 788 919
955 966 55290 688 706
968 57345 393 430 564

443 900 59644 738 60189
62240:597 600 997 63102

955
249
727
369

dalszy ciąg podamy jutro

W STAREJ SIEDZIBIE PTR —

KONCERTY

W STAREJ siedzibie PTR przy
ul. Warszawskiej 6 odbywać

się będą — po otwarciu nowej
.sceny —■koncerty żywego -słowa po
święcone . nowoczesnej twórczości

poetyckiej pisarzy Polski, ZSRR i
krajów Demokracji Ludowej. Prócz

tego zostanie tam również utworzo­
ne Studio Rapsodyczne, które wyi
chowa przyszłych aktorów, a także
instruktorów dla świetlic, (kal.)

leszcze

wpłacić ratę
podatku od lokali

id raz z odsetkami

za zwloką
Jednym z krakowskich stale się

powtarzających zwyczai są opóź­
nienia w wpłatach za podatki. W
Krakowie wpłaty ratalne płaci się
w ostatnim terminie, a jeszcze chę
tniej po jego upływie.

W rezultacie — wydział finanso
wy Prezydium MRN zmuszony jest
do zdecydowanej interwencji w po
staci egzekucji i licytacyjnej sprze
dąży ruchomości.

Podatnicy, którzy pragną unik­
nąć niepotrzebnych przykrości,
gą jeszcze wspomnianą zaległą
tę wpłacić wraz z doliczonym
datkiem za zwłokę, (zl.).

Kurs dla
kinomechaników

mo

ra-

do-

W dniu wczorajszym rozpoczął
się w Krakowie nowy kolejny kurs
dla kinomechaników. Uczestnicy
kursu przeznaczeni są na obsługę
..stałych kin wiejskich, które otwar­
te zostaną w listopadzie. Kurs za­
kończy się 19 października i dostar
czy personelu fachowego' dla 15 sta

łych kin wiejskich, (zl)

Ogłoszenia drobne

LOKALE

Pokoju poszukuje wypła
calny urzędnik. Wiado­
mość: telefoniczna 208-56 .

824

HANDLOWE

Wytwórnia cukierirów,
Kraków, tanio do odstą­
pienia. Zgłoszenia: „Pra
sa”, Bohaterów Stalin­
gradu 4 Nr 3963. 823

zyka — 25-lecie twórczości Broniewskie­
go. 11,15 „Żniwa i dożynki w dawnych
czasach” w opracowaniu W. Błachuta
(Kr ). 12,15 Koncert malej, orkiestry
rozgł.

’

śliskiej PR. 13.15 Muzyka roz­
rywkowa z płyt. (Kr.) 13,35 „Chłopi W
Wagonowicach wybrali trzeci typ spół­
dzielni Produkcyjne.)” — reportaż: W.
Machej’ka (Kr.>. 14,20 Wiązanka melodii
filmowych. 14,50 Na swojska mutę” gra
kapela ludowa. 15,15 Słuchowisko dla
świetlic dziectlcych. 16,00 „Nasze chóry
śpiewają”. 16.20 ,,Pleban z Cliódla” —

ode. 9'— poemat S. Skonecmego, w re-

•iżyserii J. Ttonarda Bujańskiego (Kr),
16,35 Melodie świata w wykonaniu ze­
społu ■tanecznego J. Haralda. 18,00 —

„Wczoraj■i przedwczoraj"—słuchowisko.
19,20 Koncert rozrywkowy. 30,45 „Teatr
Bierek”. 21,25 Koncert orkiestry tanecz­
nej rozgł. krakowskiej pod dyr. Ki Tt-
rewieźk z udziałem J. Cieleckiej —„re­
freny (Kr)..' 22,05 Wiadomości sportowe
(Kr). 22,15 Wiadomości sportowe z ca-'
lej Polski. 22,45 śpiewa Beniamin o Cli-
gli -----płyty. 23,15 „Na dobranoc”.

DYŻURY APTEK:

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Długa
88, Lubicz 7, Kościuszki 18, Krakow­
ska 19, Główna 344, Starowiślna Tl.

DYŻUR POŁOŻNICZY:
We wszystkich nagłych wypadkach ! na­

głych -łacborzeniacb ura2 w przypaahach'-po-
łożniczych. oale|j wezwać Pogotowie
tunKowe PCK, Ktaiiów. ni. Siemiiadzkiega 1.
tel 222 22 lub 21112.

Ambulatorium Pogotowia
jest również czynne orzez

pogotowie

Ratunkowego PCK
cała dot>«.

Rozpeczynają sit

prace przy Maurach
Floriańskich

Na ostatnim posiedzeniu Podko­
misji Kultury i Sztuki Miejskiej Ra

dy Narodowej złożono sprawozda­
nie z prac -wydziału kultury MRN.

W najbliższych dniach rozpoczy
nają się roboty budowlane przy
Murach Floriańskich. Jeszcze w

tym reku zniesione zostaną nie-
gotyckie przybudówki, dzięki cze

mu odsłonięty zostanie, jeden z>

najpiękniejszych fragmentów Sta
rego Krakowa. Do kompleksu Mu
rów Floriańskich włączona zosta
nie Baszta Ciesielska, która zo­
stanie udostępniona dla zwiedza,
jących.
Na posiedzeniu podkomisji omó-

wniono również działalność Towa­
rzystwa Miłośników Historii 1 Za­
bytków Krakowa, które ma wiel­
kie zasługi w rozpowszechnianiu
wiedzy o historii Krakowa. Podko­
misja wyraziła Towarzystwu uzna

nie za dotychczasową działalność,
przy czym podkreślono konieczność
szerszego zainteresowania się pra­
cami Towarzystwa przez mieszkań
ców Krakowa.

W dyskusji .poruszono sprawę bu
dowy gmachu Opery w Krakowie,
przebiegu prac przy odbudowie Wa
welu oraz zagadnienie wykorzysta­
nia budynku Synagogi Izaaka, któ­
ra, pozbawiono wszelkiej opieki,
niszczeje, (zl)

Z sadu
Sąd Karny w Krakowie rozpatry

wał sprawę Józefa Szebesta, Sta­
nisława Szebesta i Tadeusza Bie­
la, kowali z Sułkowic oskarżonych
o pobicie rolnika Filipa Bieli, w

wyniku czego F. Biela doznał pę­
knięcia kości łokciowej.

Sąd wydał wyrok skazujący S.
Szobesta i J. Szobesta na karę 6
miesięcy więzienia.

Sąd rozpatrywał również spra­
wę Zofii Dębiec z Krakowa, oskar
żonej o znęcanie się nad 9-letnią
pasierbicą Haliną Dębiec.

Sąd wydał wyrok skazujący Z.
Dębiec na karę jednego roku wię­
zienia z zawieszeniem wykonania
wyroku na okres lat trzech, (hk).

Redakcja: Kraków. Wiślna 2, III piętro,
Telefony: sekretariat 246-78, dział miejski
219-48, dział terenowy 546-34, dzi-ł łącz­
ności z Czytelnikami 219-45 (w godz. 13—16).

Dział sportowy l „Piłkarz", ul. Wielopo­
le 1. III p._ teł. 543-58.

Drukarnia RSW ..Prasa”.
Zam. nr 2449 B — 128202

Sprzątaczek poszukuje Centralna Admini­
stracja Domów Akademickich w Krakowie.

Zgłoszenia: w biurze, ul. Garbarska 7a.

Sprzedam tanio pianino
krzyżowe. A . Daązyń:
skiego 25 m. 16. 827

Samochód ,,Hanomag-Ku
rier” stan dlcbry, sprze­
dam. Wiadomość: tele­
fon 536-38, Kraków. 826

PRACA

Pomocnica domowa u-

miejąca gotować zaraz

potrzebna. 18 Stycznia
23 parter. 825

NAUKA

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne
kursy księgowości Łódź.
skry tka 163.

_____

809

RÓŻNE
Pana, który fotografo­
wał na cmentarzu, rako­
wickim dń.ia 18.VIII br. ..

pogrzeb ś. p . Męża, pro
szę i? zdjęcia. Sędzieiow
ska. Kraków, Jasna 2/5.

828

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia mfej-
ska): „Dawny Kraków w karykaturze”.

Wystawa w merach floriańskich — „Daw­
ne warownie Krakowa”.

Wystawa reprodakcjl współczesnego malar­
stwa radzieckiego, urządzona staraniem Cen­
tralnego Biura Wystaw Artystycznych otwarta

jest we wrześniu w godzinach od 10 — 16
w

w

salach biura przy ul. Łobzowskiej 3, 1. p .

Krakowie. Wstęp wolny.

Godz. 18 — ,,Droga twórczości .

cza” — omówi Marian Radłowski.

NIEDZIELA

Jara-

7,00 Fortepian, skrzypce i organy ki­
nowe — płyty. Ś,2O Piosenki w wykona­
niu solowym 1 zespołowym — płyty. 9,45
Wieś, tańczy i śpiewa. 10,20 Poezja i mu-

Wycieczka FTK
do Tyńca

Polskie Towarzystwo Krajoznaw­
cze organizuje dla swych członków
i sympatyków wycieczkę kolejowo_
pieszą do Tyńca, w niedzielę dnia
24 września br. Zbiórka uczestni­
ków (zgłoszenia na miejscu) o 8 ra

no przed Dw. Gł. pod zegarem. Bi­
lety do Skawiny należy zakupić in
dywidualnie. Powrót pieszo przez
Bielany. Trasa Ok. 15 km.

MRH w obroó

pamiątkowego
bloku po pwmfcu
Mickiewicza

OGÓLNIE mówi się, że krako-.
wianie są bardzo przywiązani

do zabytków swego miasta i oto-

czają je troskliwą opieką. Tym bar
dziej wydaje się im bolesne „prak
tyczne" użytkoioanie bloku g-.'.ni­
towego na Rynku, który stoi na

miejscu dawnego, zniszczonego
przez hitlerowców pomnika Mickie
wieża.

Wspominaliśmy ^niedawno w

„Echu", że ten pamiątkowy ka­
mień nie nadaje się w żadnym wy
padku na ławkę, na przechowalnię
bagażów, ani w końcu na stół
„biesiadny". Mimo naszego apelu,
na pomniku zastępczym z tablicą
objaśniającą o losach posągu Witsz
cza, leżą

' nadal prowianty,' • pu­
szka, i" tobołki ■— dowody lekcewa­
żenia że strony przyjezdnych. -

Poruszoną przez nas sprawą za­
interesowało się również Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej,
które zwróciło się raz jeszcze z

wezwaniem o należyte traktowanie
zastępczego pomnika. Apel MRN
uzupełnia oświadczenie, że przeciw
niestosującym się wdrożone będzie
odpowiednie postępowanie, (zl.).

Prawo
dla każdego

P. Zygmunt Kremler. Wyjaśnia
my, że istnieje taksa dla tłumaczy
przysięgłych, wydała zgodnie z roz

porządzeniem Ministra- Sprawiedli­
wości, ogłoszonym w n-rze 2 Dzień
nika Ustaw z r. 1948. Za każdą
stronicę .przekładu na język polski
z języka rosyjskiego pobierają tłu
macze wynagrodzenie w kwocie 300
zł. (trzysta). Za przekład podpisu
należy się 100 zł. Za stronicę uwa

ża się 30 wierszy, a każdą rozpo­
czętą stronicę liczy się za całą, je­
żeli obejmuje więcej, niż 15 wier­
szy. Wydaje się nam, że świadec­
twa ,o których tłumaczenie Panu
chodziło, nie mogły być tak obszer
ne, by wynagrodzenie mogło wyno
sić aż 18 tysięcy. Widoeznie tłu­
macz nie trzymał się przepisanej
taksy i dlatego zażądał od Pana
tak wiele. Niech Pan się uda do
niego powołując się na powyższe.

P. M. ■M. Badaliśmy Pani spra­
wę w Ubezpieezalni i stwierdziliś­
my, że orzeczenie, o jakim Pani pi
sze, nie zostało w ogóle wydane.
Jeżeli nie ma Pani odmowy ubez­
pieczenia na piśmie, to widocznie
ktoś zasięgał w tej sprawie tylko
ustnych informacji i źle zrozumiał
odpowiedź. Wymieniona szkoła po­
winna była Panią ubezpieczyć (o
ile nie jest Pani uczennicą), toteż

należy obecnie zwrócić' się w tej
sprawie pisemnie do Ubezpieezalni
Społecznej, Sekcja Orzecznictwa,
Kraków, ul. Batorego 5.

Czytelniczka z pogranicza. Nie

podaje nam Pani, o jaką firmę
chodzi, więc nie możemy, interwe­
niować. Radzimy Pani opisane
nam szczegóły sprawy podać" dój
wiadomości właściwego terenowo

'

Inspektoratu Pracy. j

„Dorożką
p Warszawie"
tu Tarnowie
i Nowym Targu

W dniu wczorajszym wyjechał z

Krakowa do Tarnowa i Nowego
Targu zespół teatru Młodego Wi­
dza. Zespół w wyżej podanych m'-a
stach da kilka występów doskona­
łego wodewilu pt. „Dorożką po War
szawie”. (ij)

Kupon
Konkurs sportowy „Echa"

Kto feędzśe mistrzem
Polski w Lidze?

Kto będzie mistrzem? ...

.................. ... .

Kto będzie wicemistrzem? . ,

........................... ......

Kto zajmie trzecie miejsce? .

Ile punktów zdobędzie mistrz? .

......................................................

Ile punktów zdobędzie wicemistrz?

• • •
. ................................................

Ile punktów zdobędzie 3 drużyna?

'

••••«»...

Imię i nazwisko •

.............. » ».
Dokładny adres . ...



ECHO SPORTOWE

Zagadnienie kadr

również i w Tarnowie
nie jest należycie postaiuione

Muslmy jak najprędzej
wychować nowy typ działacza

II plenarne posiedzenie Pow. Komitetu Kultury Fizycznej w Tar­
nowie jakie odbyło się pod przewodnictwem p. Nalezijńskiego,
ujawniło, że i w tym powiecie szereg działaczy pomija najluźniej­
szą Sprawę jaką jest sprawa kadr oraz nie kładzie nacisku na szko-

•lenie ideologiczne.
Delegat Okr. Rady Zw.1 Ząw.

skrytykował ■niewłaściwą . postawę
wielu starych działaczy. /

Nie pięknie wygłaszane referaty,
nie obiecywanie załatwienia^1 waż­
nych spraw, nie zabawa w/biuro-
kratyzm — lecz właściwa i rzeczo­
wa praca, może przynieść1 owoce

w zakreślonym planie, na odcinku
kultury fizycznej.

Podsumowania długiej dyskusji
dokonał delegat Woj. Rady Sportu
Wiejskiego, p. Krejcza, który pod­
kreślił, że jeśli starzy działacze

pracują niewłaściwie — obowiąz­
kiem naszym jest wychować naj­
prędzej nowe kadry działaczy,
zwłaszcza spośród młodzieży ZMP-

owskiej.

Lipp 16.30 m

w kuli

uj skoku tuzujyż
1.68

W Kijowie na stadionie im. Chru
szczewa, wobec 30 tys. widzów roz

poczęły się lekkoatletyczne mistrzo
stwa ZSRR.

Uroczystego otwarcia zawodów
dokonał przedstawiciel Wszech-

związkowego Komitetu do Spraw
Kultury Fizycznej i Sportu przy
Radzie Ministrów ZSRR — Andria-
now. Mistrzostwa, w których star­
tuje ponad 700 zawodników, przy­
niosły nowe rekordy ZSRR j szereg
doskonałych wyników.

Czudina wynikiem 1,68 m ustano­
wiła nowy rekord ZSRR w skoku

wzwyż, poprawiając własny rekord
z roku ubiegłego o 1 cm.

Drugim rekordem jest czas, uzy­
skany przez Malszynę w biegu na

200 m — 24,7. Wynikiem tym Mal-

szyna o 0,2 sek. poprawiła poprzed
nj rekord, należący do Seczenowej,
a ustanowiony w r. 1946.

A oto zdobywcy mistrzowskich
V tytułów pa rok 1950 w. pozostałych

konkurencjach:
mężczyźni: 100 m — Sucharew

10,5; 200 ni pł.—Łuniew 24,5; skok

wzwyż — Sidorko 1,90 m; dysk —

Lipp 48,94 m; 800 m — Czewgun
1:51,7; oszczep — Walman 67,70m;

kobiety: 100 m—Seezenowa 12,2;
800 m — Bohatyrowa 2:14,6; ku­
la — Andrejewa 14,43 m.

*

W trzecim dniu zawodów lekkoatletycznych
w Kijowie mioda zawodniczka leningradzka
Piętrowa ustanowiła rekord ZSRR w biegu na

400 m, wygrywając w

56,7 sek. Wynik Piętro­
wej jest o 0,5 sek. lep­
szy od dotychczasowe­
go rekordu radzieckiego
na tym dystansie.

W pchnięciu kulą ty­
tuł zdobył ponownie

zawodnik Estońskiej SRR
— Lipp, uzyskując
16,30 m.

Wspaniały wynik uzy-
skała również Smirnic-
ka, zdobywając mi­
strzostwo w rzucie o-

szczepem Jej rezultat—
50,98 tn. przewyższa o 3,13 m wynik, któ­
rym zawodniczka radziecka zdobyła mistrzo­
stwu Europy

W skoku w dal mistrzem został Madatow
(Azerbejdżan), uzyskując 7,15 tn, co jest
najlepszym tegorocznym lezultatem w ZSRR.

Zawody odbywają się o mistrzostwa Związ
ków Zawodowycn

AWĘDZĄC minęły pierwsze domy Marszałkowskiej,
plac Zbawiciela, zbliżały się do rogu ulicy Pięknej.

Z narożnika Hanka rzuciła mimowoli wzrokiem na prawo.
Był to ów pamiętny mur, jedno z wielu miejsc straceń
w czasie okupacji.

Przed szarą podziurawioną kulami ścianą stało kilka
kobiet odświętnie ubranych. U ich stóp leżał wielki kolo-

ToWy wieniec i kilka skromnych wiązanek. Na widok owej
grupki ludzi Hanka przystanęła. Iść dalej, czy tam na

chwilę podejść? Jagoszewska wyczuła jej myśli, skinęła
„głową. Podeszły bliżej.

Grupa kobiet patrzyła prze.d siebie, na popielaty, pod­
mokły tynk nieszczęsnego- muru. Modliły się, czy też stały
tak w cichej żałobie. Przystanęły i one w milczeniu.

W pewnej chwili ktoś poruszył je za ramiona, próbując
.przecisnąć ■się ■bliżej muru.

Ustąpiły miejsca. Nowoprzybyła kobieta, w przewiąza­
nej na piersiach wełnianej chustce, wsunęła się zakłopo­
tana w tłum i położyła pod murem pęk liliowych astrów.

Zawstydzona tylu spojrzeniami stojących przed murem

kobiet, przewiązała nerwowo chustkę i zaczęła cofać się
w tył, poza pierścień ludzi tu zebranych.

Jągogzewską coś tknęło. Usuwała się w bok, wskazując
kobiecie miejsce przed sobą.

— Proszę, proszę... — Jednocześnie przyszła jej nagła
chęć dorzucić pytanie — Może tu ktoś

-zginął?- .

• •

Kobieta popatrzyła na nią zaskoczona
— Nie, proszę pani... Syn mój zginął

wzięli go za to, że tu w. czasie okupacji położył kwiatki...
Ja myślę — dodawała szybko — żeby o tamtym nie mó-

. wić., że nazwiska tych, którzy tu zginęli w ogóle są nie­
znane...

Nieznane były nazwiska te i tysiące innych, setki ty-

Gwardia triumfuje
uj Pucharze Polski

w
ski".

spotkaniach o „Puchar Pol-

drużyny. Gwardii odniosły
pełny sukces.

Gwardia Kr. .IV pokonała Ogni­
wo Kraków IV 4:3 (0:1). Mecz stał
na dobrym poziomie i był prowa­
dzony w szybkim tempie. Bramki
dla zwycięzców strzelili: Jaskow-
ski 2, Slizowski i Garnaj po 1. Dla
Ogniwa Kaszuba, Święch,
nik po 1.

Gwardia Kr. koło nr 7
ła ZKS Budowlanych Kr.
Bramki dla Gwardi uzyskali: Szym
borski 2, Gracz, Mordarski i jedna
samobójcza. Dla Budowlanych
wrzusiak.

i Urba-

pokona-
5:1 (3:0).

Wa

3:1

któ

ZWIĄZKOWIEC KR. —

ZWIĄZKOWIEC CHEŁMEK

(2:1)
W spotkaniu towarzyskim, z

rego dochód przeznaczono na odbu
dowę Warszawy, Związkowiec Kr.

pokonał imiennika z Chełmka 3:1
(2:1). Bramki zdobyli:
Glajcar i Stefaniszyn
nego, dla gospodarzy

Bokserzy
walczą na

Browarski,
z rzutu kar-
Zatorski.

SFOS
Jutro w niedzielę odbędą się w

hali WKKF przy ul. Zwierzyniec­
kiej 26 zawody bokserskie pomię­
dzy teamem Gwardia — Ogniwo,
a teamem Włókniarz — OWKS.
Początek zawodów, w których we­
zmą udział czołowi pięściarze Kra­
kowa, o godz. 19 15.

Dochód z meczu przeznaczony
jest na Społeczny Fundusz Odbu­
dowy Stolicy.

z rodziny pani

pytaniem.
w obozie... ale

LZS Gumniska

zdobyły
po raz drugi
poster Igrzysk
LZS w Tarnowie

W Tarnowie zakończyły się II

Igrzyska Ludowych Zespołów Spor
towych, zorganizowane przez Po­
wiatową Radę Sportu Wiejskiego
w Tarnowie Wypadły one nadzwy
czaj emoćjonuąco i były pokazem
masowości w wiejskich zespołach
sportowych.

Piękną defiladę na boisku Ogni
wa tarnowskiego, przyjęli przedsta
wicielc partii, władz. ZHP i Rady
Sportu Wiejskiego, poczym nastą­
piły rozgrywki piłki nożnej, siat­
kówki, koszykówki i lekko tletycz-
ne.

Pierwsze miejsce w piłce noż­
nej j puchar przechodni po raz

drugi, zdobył LZS Gumińska,
który w finałowym spotkaniu
pokonał LZS Rzędziniankę 3:2
W siatkówce męskiej pierwsze
miejsce zajął LZS Pawężów, w

żeńskiej — LZS Rzędzinianka a

w lekkkoatletyce również LZS
Gumniska.

Po zakończeniu Igrzysk odbyło
się rozdanie nagród w postaci ko­
stiumów sportowych, piłek, siatek,
proporczyków i dyplomów uzna­
nia. Nagrodzone zostały wszystkie
LZS-y

Zgoit wybitnego
łucznika

We czwartek 20 bm. zmarł w

Krakowie jeden z czołowych łucz­
ników polskich Eugeniusz Slizow-
ski. Zmarły był członkiem sekcji
łuczniczej KS Związkowiec Kra­
ków, który traci w nim wzorowe­
go sportowca i kolegę.

nach swego miasta. Kto mógł nawet w czasie zimy, wy­
zyskiwał każdy cieplejszy dzień, by to i tamto koło mie­
szkania naprawić, przetrwać w nim, nie ugiąć się przed
trudnościami. W nocy spał pod kapiącym sufitem, prze­
suwał łóżko z miejsca na miejsce, w dzień wsiadał do

otwartych bud, krył głowę przed
szalejącym nad zamarzniętą Wisłą
szącym się moście na Pragę.

Wiosna przyszła wcześnie, bo już
czernieć śniegi na ruinach, mieszkańcy stolicy patrzyli
sobie dumnie i radośnie w oczy, witali wiosnę przycho­
dzącą im na pomoc.

To znów, gdy przyszła groźba powodzi, wylęgali na

..
_ brzegi Wisły, na Karową i Brukową, by z bijącym sercem

w milczącej grupie kobiet, mrużyły oczy przed słońcem patrzyć, jak chwieją się utrudzone belkowania drewnia-

listopadowego południa, gładzącym chropowate blizny muru.

Gdy za chwilę ruszyły dalej w stronę Powązek, wyda­
wało się im, że od kobiet stojących pod murem. przeje’’7
nie rozpaczliwy smutek, ale wielkość cichej

sięcy. Nieznane były nazwiska, nieznane były miejsca
zgonu wielu tysięcy. Gdzież tedy, jeśli nie tutaj należało
uczcić pamięć poległych w obcej, nieznanej ziemi.

Jagoszewska i Hanka pochyliły się równocześnie, poło­
żyły swoje wiązanki obok kępki liliowych astrów i stały

w lutym. Gdy zaczęły

dumy.

ROZDZIAŁ XXIII.

Zima tego roku była lekka. Jak gdyby
chciała ponióc miastu borykającemu się z

mieszkańcom, których ogarniał lęk na samą myśl/jak to

przyjdzie przetrwać ów czas najtrudniejszy, czas mrozu

i śnieżycy. Połowa ludności koczowała przecież /w izbach

podziurawionych, często jeszcze w mroku okien, dyktą za­
bitych. Któż by to bowiem mógł w jeden niespełna rok

połatać choćby dachy dziurawe, zasklepić, szczeliny ścian,
wyrwy domów, ukrócić taniec wiatrów szale^cych po roz­
bitych bramach, po zdruzgotanych klatkacA schodowych,
po których szło się do owych gołębników

'

pod trzeszczą­
cym dachem. /

Ale lud Warszawy wytrwał, przetrzymał zimę w rui-

sania natura

trudncAłiami,

nego mostu.
— Patrzcie chwieje się. Na miły Bóg, nie wytrzyma do

jutra.
— Wytrzyma, jeśli kra nowa nie przyjdzie.
— Kiedy kry dalej idą, podobno wielkie idą.
Stali i patrzyli z lękiem. Czy most wytrwa, jak długo

wytrwa ? Czy przejadą dziś z powrotem do domu, czy się
nie zawali, gdy jutro pojedzie się na nowo do pracy.

Ludzie szli teraz wolno, gęsiego, po drgającym moście,
wóz już nawet żaden nie jechał.

Dzielny, niepokonany wojną i powojennymi trudnościa­
mi, lud Warszawy rzucał się na ratunek zataczającego się
mostu. Jeśli nie mógł rękami, to bodaj okrzykiem zachę­
cającym, uśmiechem, wspierał saperów łamiących kry
idące na falochrony. To znów wiwatował, machał rękami
ku przelatującym lotnikom, bijącym z góry w lody ocię­
żałe, piętrzące się wśród złowrogiej piany.

(149) (D. c. n.)
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“^*.anta JĘdrzp:owska i Popławskakuponów
uj konkursie »Echa»

Kto będzie
piłkarskim
mistrzem Polski

Przypominamy Czytelnikom „E-
cha Krakowskiego", że dziś w so­
botę o gedz. 12 upływa ostateczny
termin nadsyłania kuponów w

konkursie na wytypowanie mistrza
Polski w lidze piłkarskiej.

Do chwili obecnej wpłynęła już
rekordowa ilość odpowiedzi, wy

rażająca się liczbą 3.041 sztuk.

Rozstrzygnięcie konkursu oraz

ewentualne losowanie nagród w

postaci nart, łyżew, piłek i ksią­
żek, nastąpi — rzecz zrozumiała —

dopiero po zakończeniu rozgrywek
ligowych.

Należycie wypełnione i orygi­
nalne kupony konkursowe można

jeszcze dziś przesiać ped adresem
redakcji „Piłkarza" Kraków ul.
Wielopole 1 III p., przy czym na

kopercie należy zaznaczyć „KON­
KURS SPORTOWY". Dla odpo­
wiedzi nadsyłanych z prowincji
obowiązuje — jak zwykle — data
stempla pocztowego.

Wioślarze
dochowali s:ę
kadry
reprezentacyjnej

Wioślarze doczekali się •ównież ogłoszenia
listy Kadiy Narodowej. Przy ustalaniu kadry
wzięto przede wszystkim pod uwagę ostatnie

mistrzostwa Polski. Na
pieiwszym miejscu wi­
dzimy nazwisko mistrza
Polski i akademickiego
mistrza świata, Teodora
Kocerki.

Do Kadry zaliczono
czwórkę ze sternikiem

wrocławskiego AZS,
czwórkę bez sternika

,,Związkowca” (Bydgoszcz), w której wiosłu­
je starszy o 3 hr od Teodoia Kocerki jego
brat, ósemkę „Kolejarza” craz dwójkę bez
sternika z tego samego bydgoskiego klubu
Poza tym powołano młodego^ wioślarza Ko­
perskiego z „Unii' (Kruszwica), który był
partnerem Kocerki na dwójce podwójnej.

Wśród kobiet widzimy najlepszą polską
skifistkę Blaszczekowicz z warszawskiego
Ogniwa oraz czwórkę bez sternika Związkow­
ca (W-wa) Barys, Ronio, Eyszewska, Rusecka.

Najmłodszą zalcr ą jest bydgoska dwójka
tiez sternika. której wioślarze Ciżmowski i
Wieśniak liczą razem 38 lar (cis).

tu finale mistrzostw Rumunii

Polka broni 6 piłek setowych
/CZWARTKOWY dzień w Bukareszcie zakończył się dużym sukce

sem rakiet polskich, mianowicie po raz pierwszy w historii mię­
dzynarodowych mistrzostw Rumunii dwie Polki doszły do finału. Zo
baczy my więc w niedzielę na korcie Jędrzejowską przeciw Popław­
skiej

Popławska w

się z Rumunką
półfinale spotkała

Wertheim tenisist-

ką niezwykle ru

tynowaną, która
w tej chwili uwa

żana jest za pier
wszą rakietę
swego kraju i

niejednokrotnie
odnosiła zwycię
stwa nad znaną
w Polsce Stąnces
cu Wertheim

gra bardzo regu
' lamie na prze­

rzut i dlatego
wygrać.

ze

w

set

jest z nią trudno

Popławska grr.jąc jeden
swych najlepszych meczów

życiu wygrała 6:1, 7:5 Drugi
był dramatyczny. Rumunka pro
wadziła 5:2 j w tym momencie

miała 6 setboli. Popławska bro-

ni wszystkie piłki, atakując przy

siatce, przy czym dwa punkty
zdobyła za pomocą smeczy.

W drugim półfinale Jędrzejów
zwyciężyła Teodorowsky 6:1,
Było to spotkanie bez histo-

ska
6:1.

rii.

w konkurencji mężczyzn w

ćwierćfinale Skonecki pokonał
Cobsuca 6:4, 3:6, 6:2, 7:5, nie przy
kładając się bardzo do tego spotka
nia. W pozostałych ćwierćfinałach
Caralulis wyeliminował Grunwal­
da 6:3, 6:4, 6:0 i spotka się ze Sko
neckim w półfinale. Caralulis jest
mniej więcei w takiej samej for­
mie w jakiej znajdował się w cza­
sie turnieju w Sopocie, natomiast
obaj bracia Visiru grają w tej
chwili dużo lepiej Gogu Visiru

zwyciężył Badina 8:6 6:2 6’0, a M.
Visiru wygrał ze Schmidtem w.o

Obaj bracia zmierzą się w półfina­
le w sobotę.

W grach mieszanych do półfina­
łu zakwalifikowała się para Pop­
ławska Chytrowski po zwycięstwie
nad Piątek, Derek 1:6 6:3 6:2
Para ta spotka się w półfinale z

zesnoiem Wertheim, Caralulis. Gry
podwójne nie były rozgrywane.

LEKKOATLECI
W BUKARESZCIE

We czwartek przybyli do
resztu powracający z Sofii
atleci polscy. Mieli oni o

13 pojechać w dalszą drogę do

Warszawy Pociąg z Sofii spóź­
nił się jednak 1 lekkoatleci stra­
cili połączenie. Musieli oni za

trzymać się do piątku w Buka­
reszcie Byli obecni na kilku me

czach tenisowych dopingując .na

sze rakiety. Wieczorem odbyło się
się wspólne zebranie towarzys­
kie lekkcatłetyczno - tenisowe,
najwcześniej ekspedycja lekkoa­
tletów może powrócić do War­
szawy w niedzielę rano.

Buka
lekko
godz.

Jedna z sal „Polskiej Wysta­
wy Szkolnej" w Krakowskim

Pałacu Sztuki. Młodzież z za­
interesowaniem ogląda prace

swoich kolegów.
(Fot. K. Jarochowski)

gwiżdżącym wiatrem
i wędrował po koły­

CDKA mistrzem
ZSRR

We czwartek rozegrano w Tbi­
lisi spotkanie pomiędzy Sparta-
kiem Tbilisi a CDKA. które zakcń

czyło się wynikiem remisowym
2:2 Mecz ten zadecydował o mi­
strzostwie CDKA.

Drużyna CDKA zdobyła w 34
spotkaniach 51 pkt., wygrywając
20, remisując 11 a tylko w trzech

ponosząc porażkę.
Drugie miejsce zajęło moskiew­

skie Dynamo a pretendentem do 3
miejsca są: Dynamo Tbilisi, WWS
i Spartak Moskwa.

Dokąd dziś

pójdziemy
O godz. 14.30 rozegrany zostanie

na kortach Ogniwa mecz tenisowy
Związkowiec Poznań — Ogniwo
Kraków.

Na howozbudowanym boisku pił
ki ręcznej ZS Gwardia rozpoczyna
się o godz. 15 ogólnopolski turniej
koszykówki z udziałem mistrza Pol
ski Spójni Łódź, Kolejarza War
szawa, Ogniwa Kr. i Gwardii. Dziś,
po uroczystym otwarciu nowego
stadionu, rozegrane zostaną spotka
nia: Spójnia Ł. — Ogniwo Kr. oraz

Kolejarza W. — Gwardia. Zoba­
czymy również pokazowe spotka­
nie w piłce siatkowej. Dochód z

turnieju organizatorzy przeznaczy­
li na odbudowę Warszawy.

O godz. 16 odbędzie się na boi­
sku Ogniwa atrakcyjny mecz pił­
karski: lekarze med. — lekarze we­
terynarii, z którego dochód prze­
znaczony zostanie również na

SFOS.
O godz. 18,30 rozpoczną się w

hali WKKF przy ul. Zwierzynie­
ckiej 26 mistrzostwa Krakowa w

podnoszeniu ciężarów i w zapaśni
ctwie. Wstęp bezpłatny.

13S pocztowców
il’ niedzielnym

wyścigu kolarskim
W dalszych . eliminacjach obwo­

dowych wyścigu kolarskiego listo,
noszów wiejskich pierwsze miejsca
zajęli:

Hyra (Bochnia) 40,32, Woda (Brze
sko) 41,09, Rusek (Chrzanów), 40,07,
Kmiecik (Dębica) 39,04, Śliwa (Gor
lice) 38, Sobolewski (Jarosław)
44,23, Chaluch (Jasło) 41,24, Woj­
tasik (Jędrzejów) 42,05, Grzęśniak
(Kielce) 34,13, Surdel (Kolbuszowa)
43,03, Kapera (Limanowa) 34,27,
Branhard (Lubaczów) 45,36, Sobek
(Łańcut) 56,51, Chmura (Mielec)
44,30, Polańczyk (Myślenice) 40,09,
Oczkowski (Nisko) 52,42, Łasiczka
(N. Targ) 49,40, Orlicki (Oświę­
cim) 45,30, Nowak (Pińczów) 44,30,
Kolanko (Przemyśl) 41,49, Szew­
czyk (Przeworsk) 52,45, Mac (Rze­
szów) 45,47, Fornal (Sanok) 41, O-
rabom (Tarnobrzeg) 44, Jędrzejów
ski (Tarnów) 40, Świątek (Wadowi
ce) 47,31, Wojtowicz (Zakopane) 39.

W najbliższą niedzielę tj. 24
bni. przeprowadzone zostaną eli­
minacje okręgowe, w których z

woj. krakowskiego, rzeszowskie,
go i kieleckiego weźmie udział
136 zawodników. Trasa w okrę­
gu krakowskim, o długości 25
km, prowadzić będzie z Woli Fi­
lipowskiej (na trasie Katowice —

Kraków) do Bronowie, gdzie znaj
dować się będzie meta.

Start do wyścigu nastąpi o godz.
10. Przyjazd pierwszych kolarzy
spodziewany jest na mecie w Bro
no wicach, między godz. 10.45 a 11.
Sześciu najlepszych kolarzy — li-
stonoszów weźmie udział w wyści
gu głównym (finałowym), który
odbędzie się w dniu 1 październi­
ka w Warszawie na trasie 30 km.

Spójnia-Ogniwo I b

w piłce nożne]
W niedzielę dnia 24 bm. roze­

grane zostanie na boisku Ogniwa
ciekawe spotkanie w piłce nożnej
o mistrzostwo klasy A KOZPN po­
między krakowską Spójnią a Og-
niwem Ib, które wzmocnione zo­
stanie nowymi nabytkami. Począ­
tek meczu o godzinie 15.


